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Państw o  naszo przechodzi obecnie na jtięzszą  może 
próbę swej siły w ew nętrznej. Przednów ek i w szystkie 
zeń w ypływ ające u trapienia, b ra k  najpotrzebniejszych 
przedmiotów, t ro s k i  o zagospodarow ana odłogów, tro sk a  
o ziemie nasze, na k tó rych  siedzi jeszcze Niemiec czy 
Czech, a  przedew szystkiem  w ojna z przeciw nikiem  po­
tężnym  i upartym , zaciekłym  i nienaw idzącym  Polski —  
oto trudności, k tóre się w yłan ia ją  na każdym  kroku, k tó re  
musimy przezwyciężyć, jeśli marny jako  państw o przei rw ać.

W tak ie j chwili konieczne je s t  skupienie w szyst­
k ich  żywiołów o pokrew nych n a  najw ażniejsze spraw y 
zapatryw aniach , niezbędne je s t w y tw o rzeu e jed n e j,ja sn e j, 
zdecydow anej lin ii politycznej, k tć rab y  s tan ę  w ita  oną 
drogę, p rzrz  w iększość narodu w ytkn iętą , po jak iej 
państw o nasze ma się posuwać naprzód, by przyszłość 
miało t a k ą  jak ie j d la  niego w szyscy chcemy.

Tydzień ubiegły p rzy rió sł w Sejm ie znaczne roz­
jaśn ien ie  stosunków, przyniósł jak b y  świeży powiew 
tw órczy, przyniósł zarysow auie się owej lin ii państw o­
wej polityki, k tórej dotychczas nie było, a  jeś li była, 
to szła takim i zygzakam i, iż sem a w  sobie się n ieraz 
gubiła.

N id  stosunkam i w Polsce i nad naszą po lityką 
w ew nętrzną i zew nętrzną zaciążyła od sam ego zaran ia  
naszej odzyskanej niepodległości —  narodow a demo­
k ra c ja . S tronnictw o to', m ające bardzo w ielkie z&ohgi 
p ized  w ojną i w czasie wojny, je s t jedynem , którem u 
sarn bieg w ypadków  zgotow ał koniec. B ieg w ypadków  
bowiem spraw ił, że program  tego „stronnictw a, zasadza­
jący  się  na  z ednoczemu ziem polskich i odzyskaniu 
niepodległości, ziścił się. s ta ł się faktem . Logicznie rzecz 
bi irąc, należało oczekiwać, że en d ec ja  się rozwiąże, bo 
p ieg i«m  urzeczyw istniony, nie jeot już program em  i me 
może być hasłem  d la  zrzeszenia mas. G alicyjscy n a ro ­

dow i-dew okraci sami to w zeszłym roku otw arcie mó­
wili. N iestety, endccya m iała swoje kad ry  najlepiej zo r­
ganizow ane w K ongresówce i w zaborze pruskim , a w obu 
tych  dzielnicach oparła sie o sfery obszainteze, o  wiole 
bardziej w steczne, niż tesaine sfery w G alicyi. T e to 
w łaśnie afery n ie  pogodziły się z faktam i, aJ« usiłowały 
za  w szelką cenę chwycić rządy  w kra ju . I  tc im >sią 
w znacznej mierze udało. N ie w zięła en d e c ja  w osta t­
nim rządzie udziału ofieyalnie, ale  po trafiła  w yw rzeć 
n ań  silny  wpływ, gdy w poprzednim gabinecie wpływ, 
je j był isto tn ie  dominującym. Dzięki temu zdołała opa­
now ać urzędy, pow ysyłała swoich ludzi n a  k ieru jące  
stanow iska, co je j w ostatnich naw et czasach ogrom nie, 
u łatw iał — m in ister sp raw  w ew nętrznych W ojciechowski, 
uchodzący naw et za —  socja lis tę . S ku tk i są takie, że 
w steczna politvka zaczęła w Polsce nic w rządzie, ale 
u dołn, fak tycznie  b rać  gó-ę. N ajw ażniejsze ustaw y, 
przez Sejm uchw alane, nie wchodziły i ;>ie wchodzą 
w życie, bo paraliżu ją  je  urzędnicy endeccy, k tó iych  
linię polityczną w ytonęła  w steczna g rupa obszarnicza, 
m ająca na politykę eudecyi W'pływ najpilniejszy. Zaczęto 
się zohydzanie Sejmu przez sam ych urzędników , zaczęła 
się w ypaczanie rozporządzeń m inistrów , deptan ie  przei. 
Sejm uchw alanych ustaw , bo en d ec ja  robiła w szystko, 
by Polskę urządzić po starem u, uchronić od wolniejszych 
ideii, od postępowych reform, bo to m usiałyby się odbić 
w pierw szej ljjiii na tych w arstw ach  uprzyw ilejow anych, 
k tó re  dziś stanow ią rdzeń, stos pacierzowy endecji.

T ak  było w polityce w ew nętrznej.
N ie lepiej w polityce zagranicznej, dziś ta k  n ie ­

słychanie ważnej
W  tej polityce, eudecya m iała duże wyszkolenie, 

zdobyte głów nie podczas w ojny. Ale, ja k  w politycb 
w ew nętiznej n ie  zdołała zrozumieć ducha czasu, n ie



i   PIAST i*

fliiii iła pogodzić się z t< m, t e  s ta ry  porządek runąi 
bezpowrotnie i że trzeba  być szaleńcem , by rhcieć Len 
w artk i p rąd  potężnej u e k i  d fciejw ej odw ińcie w j?goS 
biega, te k  m a zdołała przysw oić sobie nowych id ;i, 
dzięki k tórym  Polska soma odzyskała niepodiegKść, 
idei wolności ładów, ale p i ło w a ta  do o sto tka  ua  łym 
g rancie  również stosow ać s i^ rą  metody, te  samo, k tó re ' 

"wrogów naszych doprow adziły do o pad i u.
Chodziło o stosunek nasz do sp raw  wschodnich. 

Chodziło o to, czy my mamy ludy, m ieszkające między 
Po lską a Ro y ą  właściwą, połknąć poprosto, wedle s ta ­
re j receo ty  pruskiej czy m oskiew skiej, czy też  mamy 
naw rócić do w spaniałych tradycy j Jag iellonów  i, w y­
zwoliwszy te  lody z pod te iro ru  bolszewików, duć im 
wolność i swobodę zdecydowania, czy chcą same się 
r e w i ja ć ,  czy tez, rozjimiejąc * * o tą  słabość, chcą się 
OffiT.eć t a  P o lice  i iść * mą rtzem . Chodziło dalej o sp ra ­
wę -zasad u k ią :  e ty  po litykę  naszą ta k  prowadzić, by 
R csya  nigdy n ie  mogła jeż  odżyć w daw nej potędze, 
to  znaczy, w yzw tdrw sry z m ej pobite narodv, z  na/r* 
sąsiadujące, dopomódz tyra, t t ó i e  się chcą z jarzm a 
m oskiew skiego wyzwolić, aby  w ten  sposób pow stanie 
na nowo wielkiej, a tera samem znowu zaborczej i p ra ­
wdopodobnie cas sklej Rosyi, w prosi uniemożliwić, czy 
też  liczyć się z powalani* m tej odrodzonej Rosyi i 
z m iejsca narody kresow e podzielić między Polskę 
a  Rosyę, przyczein zapom nieć criyb&by się musiało, że 
odrodź raa. s ilna  Fosy* w gdyby  się z tem  oddai iem jej 
ziein, króre ona nznaw ała i uznawać będzie za swoje, 
nie pogodziła.

Pow oli w sżys-kie stronnictw * ćoszły do przeko­
nan ia , że polityka, rozpoczęta fcwreę N aczelnika państwa, 
zasadzająca się  na idei wolnoś-i i stanow ieni* narodów
0 sobie, a  zm ierzająca do uuiafeoż lm ic a ia  odrodzeń ia  su 
R osyi w je j daw nej potędze, je s t ula państw a naszego 
jedyn ie  w skazaną. Przeciw  rej polityce w ystąp ili endecy,- 
*  b ru ta lność  tego ich w ystąpienia, jak *  się okazst; 
p rzy m ianow aniu 'delegatów  do układów  z bolszewikami, 
gdy  poseł G rabsk i w ystąp ił w ręcz przeciw  rządowi 
w spraw ie tak  w ażnej i w rhwiH ta k  brzemiennej 
w  skutk i, spraw ił?, że stronn ic tw a, dotąd się naw et 
zw alczające, stanęły  ua  jednej platform ie i społem wy­
stąp iły  przeciw  narodow ej ćcm ol ra c ji , to  je s t  przeciw 
po’ityco, przez to stronnictw o prow adzonej.

E rzyszio  do w alnej b ata lii w  kom isji dla spraw  
zagranicznych. Ba!.- ) i  u j a d ł a  tak , ja k  się  tego m oin? 
było spodzie srać. Narouuwa dom eitracya zualu?1̂  się 
w  ZBpołaości w  odosobnienia. W szystkie stronnictw a  
przeciw  niej się oświadczyły. P. G rabsk i m usiał -zre­
zygnow ać z prezesury  k o m isji zag ran icznej, end tey a  
V  Bej mi e przeszł* natychm iast do o p o z y c ji

N a tem t l e  rozw inęło rlę  przesilenie polityczne, 
k tó re  w chwili gdy te  słow a piszemy, jeszcze trw a
1 zapt wne joszczo ś iik a  i ni puRwa. A le to  przesilenie 
w itu ją  w szyscy z aigą.

D zięki temu, że po lityka  w stećznictw a, prow adzona 
przez endecję , niety lko została rap ię tn o w rn a . a ’e skn- 

' p iła  w szystk ie dem okratyczne żyw ioły i zbliżyła jo  do 
siebie, zarysow ują się w polityce na ize j państwowej’ 
nowe, nareszcie  dem okratyczne napraw dę drogi. Zanowi 
fię  n a  pewne zm iany w gabinecie,- w  którym  zasiędą 
może nawet przedstaw iciele stronnictw  bardzo lewico­
wych, może socjalistów, aby okręt państwowy w tej

i  Biafra i9?Q.

ciężkiej chw ili ja k  n a jśp iew n ie j poprzez Larze i tru d ­
ności przeprowadzić.

•Ż rckonstrabaarati g aS ja rtu  ta k , by on miał cha­
ra k te r  napraw dę dem okratyczny, sta je  się dziś kw est j ą  
k ilk a  dni.

•  **
W z w iązka z przesileniem  gabinetow e®  niektóro  

pisma, zwłaszcza ham  nieżyczliwe, p rz jr io s ły  w o s ta t­
nich dniach różne Dobitki, jakoby ludowcy w ystępow ali 
przeciw swoim ministrom, aniaw-ioza. zaś przeciw mini* 
strow i rolnictw a, drowi BarĄk « i. W szystkie te  n o ta tk i 
były zg”ła  w ysrane z pa‘cą. Zurósrne m wister IL id r i^  
jak  m inister K ędzior cieszą s»ę n v ls!, ,ak zresztą  zaw s-a, 
p e l n e m  z a u f a n i e m  K l u b u  p o 6 ł ń w  l u d o w y c h .

Nowe pożyczki państwowa.
K ażdy praw dziw y obyw atel Polski rozumie dosko­

nale, jak a  Syzyfowa praca por inna  być podjęta, aby  
zbudon ać paSctw o polskie tukiem . jaŁb^abysray je  sobie 
mieć życzyli, to je s t w ltłkiedł, potężne®  i niezależno® .

N {tlży u p a r  z ą ci k o w & ć i u l e p s z y ć  s p r a w y  
o ś w i a t o w e ,  oprzeć je  n« DRjiiews&ych zdobyć?*«■ 
wiedzy i udostępnić kształcen ie st§ w szystkim  obyw ate­
lom Polski.

T rzeba uruchomić i stało  rozw ijać p r z e m y s ł  
i h a n d e l ,  s ta ra ją c  się nadać im piętno w ybitnie na­
rodowe. aby nie d .puszczać do ek sp lo a tac ji przez obco 
kap ita ły  naszej pracy i bogactw  naturalnych .

Musimy d-prow adsić  r o l n i c t w o  nasze do wy- 
'n a g n ń  waptdcueoaej fcuttary i  technik* i tym  sposobem 
zwiększyć n a  rynku  aaezym ilości produktów  pierwszej 
potrzeby, co w płynie na z L ż^ ę  cen i podniesie k u m  
nas; ej w alety .

A by sprostać tym  i w ielu innym zadaniom, pań­
stw o rnasi i»i«ć potężno środki m utoryałoe, k tó rych  &»> 
starczyć powinno całe społeczeństwo. Na z*gronioę liczyć 
uie możemy, gdyż pożyczka zagran iczna tak , czy ina­
czej, ź 'o  w jJyi.ęraby na  1 urs nas;e i w aluty, z drogiej 
zaś strony państw o musi być możliwie niezależne od 
czynników  zew nętrznych.

W obec aego musimy radzić  sobie sami.
Jednak  Se obyw atel P o k k , kupując pożyczkę, speł­

n ia  rzikyiJio najśw iętszy  swój obowiązek patryotyczł^r, 
lecz tak że  z n a j d u j e  b a r d z o  d e b r ą  l o k a t ę  d la  
.swych kapiratów  i oszczędności, gdyż p a ń s t w o  p o l ­
s k i e  j e s t  n a j p e w n i e j s z y m  d ł u ż n i k i e m ,  p o ­
n i e w a ż  w p o r ó w n a n i u  z i n n e m i  p o s i a d a ,  
n a j m n i e j s y y d ł u g  p a ń o t w o w y .  Pozaiora k ap ita ł 
je s t dobrze oprocentow any i w w ielu razach  może być 
uruchomiony zam iast gotówki, n. p. pożyczką m ogą być 
optacane podatki, wnoszone kaneye . t. p.

Każdy, kupujący pożyczkę, aseknru je  posiadaną go­
tów kę od zniżki, dając państw u potrzebne środki mata- 
l j a ln e  i oprócz tego osiaga zysk 'w  postaci procentów .

Każdy nabyw ca pożyczki przyfczynia się  bezpo­
średnio w bar.dzó dużym stopniu do polepszeni* przy­
szłość. owej i sw ych potomków.

D latego Polską Pożyczkę P aństw ow ą powinni na­
byw ać w ielcy i mali Wfoyksfiłci, przem ysłowcy i knpcy, 
robotnicy i rzem iośluicy, urzędnicy i ro ln icy , w ojskow i 
i cyw ilni, słowem —  w z y sc y , g d /i  tego  w łasey  intern  
każdego *  aea w ym aga.
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M IN IS T E R S T W O  SKARBU
$  zaprasza do podpisywania, uchwalonych przez Sejm Ustawodawczy dnia 27 lutego r. b.

Dwóch Pożyczek Państwowych
a) Długoterminowej i b) krótkoterminowej

n a  w a r u n k a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :

P0ZYC2 A DŁUGOTERMINOWA będzie spłacona w przeciągu 45 la t  od daty wypuszczenia przez wylosowanie jej obligacji.

POŻYCZKA KRÓTKOTERMINOWA będzie spłacona w przeciągu lat pięciu.

Stopa procentowa obydwu pożyczek wynosi 5 od sta.

I rzy wprowadzeniu przyszły waluty polskiej, pożyczka dlugc.ie%iiuowa będzie przerachowana po kursie O 10°,0 wyższym od
kursu, ustalonego d!a znaków obiegowych.

Kupony obydwu pożyczek są  wolne od poda>ków od kapli, łów i rentowych, można nimi płacić podatki państwowe.

OBLIGACYE POŻYCZEK będą przyjmowane na równi z gotówką przez państwowe orzędy przy zapłacie za ziemię, inwentarz 
i KUPONY DO NICH sporządiouia dostarczone przez nie pizy przeprowadzaniu parcelacji i innych reform rolnych.

mają wszelkie prawa papierów pupiiarnych, będą przyjmowane w pełnej wartości nominalnej, jako 
OBLIGACYE w ad/a p r .y licytacjach, kaucje  akcyzowe i celne, kaucje przy zawieraniu kontraktów ze skarbem, 

kaucye, SKładane do depozytów wszelkich instyt i yi ząd wych w wypadkach, I d y  prawo przewi- 
IBYDWU POŻYCZEK j aj0 składanie kaucyi pieniężnych, oraz będą przyjmowano bez opłaty Jn przechowanie p iz .z  Polską 

Krajową Kosę Pożyczkową i Pocztową Kasę Oszczędności.

Procenty od pożyczki długoterminowej są płatne na podstawie zwrotu kupenów dnia 1 kwietnia i 1 października każdego roku, 
od pożyczki krótkoterminowej — w dniach 1 stycznia i 1 lipca każdego roku.

OBLIGACYE 03YDWU POŻYCZEK BĘDĄ PRZYJMOWANE 1) Pożyczki będą uozielane do wysokości 80% nominał- 
przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową I jej Oddziały ned w art« ’Ci.

.. DO L0WI3ARD0WANIA. . = = = . 2) Pożyczki te są npr ijstntnw jk c  na a j ' ,  rocznie.

Przy w piowtdz mli zamierzonej pożyczki przymusowej, oblijjacye pożyczki krótkoterminowej bęt s przyjmowane na równi 
z go ówką po kursie nominalnym (sto za sto), pożyczka zaś d ła jo te1 m now będzie zaliczona do pernej wysokości przy

rozkładzie zamierzonej pożyczki przymusowej rentowej.

Obli.acyc ubydwu pożyoi ek wypuszcza się w odc;nkach po: 100, 500, 1000, 5000 I 1000 marek polskich.

Subskrypcje przyjmują wszy.-thie oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, Pocztowa Kasa Oszczędności i Urzędy 
Po<zt. wo, Kasy ibkarbowe i Urzędy Podatkuwe, Ban! i Prywatne, Kasy i Instytucje, upoważnione przez Ministerstwo Skarbu.

Po czjsu wydrukowania obligacyi obydwu pożyczek, będą wyd.wano świadectwe imienne, tóre będzie można przenosió na 
inno osoby za z-.wiadomieniem instytucyi, która je wydała, świadectwom tym przysługują wszystkie prawa, przyznane

obligacjom.

Asygnrity Po’skiei Pożyczki Państwowej z roku 1918, subskrybowanej w złocie, będą przyjmowane na wpłaty nowych poży­
czek według 1-nriu, intaaowiunego przez Ustawę Sejmową z dn:a J4 marca przez przyznanie im kursu uprzywilejowanego

w czterokrotnej wysokości ich wartości nom nalnej.

Ministerstwo Skarbu, wyposażając Pożyczki Państwowe w różne prawa i przywileje, z których nie korzystają inne papiery 
preoeniowe, s tara jąc  się warunki tych pożyczek zranić jaknajbardziej korzystnymi dla oodpisUjącyob, do łtiy  wszelkich sił, 
aby zarówno eubakrypcyę pożyczek, jak ich spłatę i wypłacanie procentów cczy.-tó j..': n s j łiu ił iu j w « u u .i  i mijoducnii

dla wszystkich.
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W rocznicę Konstyiucyi 3 Maja.
Przed  132 Iftiy zbierał się w W arszaw ie Sejm 

polski, celem obradow ania nad sposobami uwolnienia 
narodu polskiego od w i chrzań w ew nętrznych i zależno­
ści obcych. S tan  Polski był wówczas rozpaczliwy. — 
U góry była szlachta, której najwyższym  obowiązkiem 
było pilnowanie je j t. z w, swobód i niećl-ipnszczenia 
innych w arstw  narodu do rządów. Uważali się oni jedni 
za praw dziw ych upraw nionych obyw ateli, podczas gdy 
inne srany miały im tylko służyć. AżeLy tych swobód 
swcich, a w łaściw ie samowoli bronić, nie w ahali się iść 
prosić carowej rosyjskiej, K atarzyny  If., o opiekę i po­
moc. przeciwko własnemu uarodowi

Nie cała jednak  sziach ta zapom niała o swych ohu- 
wiiłzkacK jak o dzieciach Ojczyzny. Znalazły się między 
nuni jednostk i szlachetne, k tó re  zrozumiały, że naród — 
to n»e szlachta tylko, że podstaw ą bytu i siły Ojczyzny, 
nie swawola, lecz ład i spraw iedliw ość być musi. że nie 
obcy nam będą gw arantow ali całość i bfezgieozeństwo 
państw a, lecz my sami, cały naród, na ich straży  staw ać 
musimy.

Mimo opora ludzi złej woli, k tórzy nie cli ieli do­
puścić do w prow adzenia ładu ku-zLrn ukrócenia sw a­
woli, Sejm, t. zw. W ielki,‘w tizec.m  roku prac, uchwaiił 
K uiistytucyę, zw aną K onsty tm yą Trzeciego M a j a ,  bo ją 
w  tym  dniu w roku 1791 uchwalono.

Pokazało się, że nie ciem nota i sobkostwo, lecz że 
ośw iata i miłość O jczyzny zwyciężyć muszą tam, gdzie 
te  siły  ze sobą sie zetia . Niedawno, w latach - ajcięż 
ezycn w dziejach naszej Ojczyzny, w yst-p ili tacy  praw- 
f z k . jej synowie, jak  król S tanisław  Leszczyński, kV. 
Hugo K ołłątaj,. S tanisław  Staszic, S tanisław  M ałachow­
ski, Ignacy  Potocki. Ludzie ci, posiadłszy praw d '.iwą
wiedzę, owiani gorącą miłością Ojczyzny, rzucili w na­
ród ziarno, k tóre, po wielu la tach  niewoli narodu, wy­
dało swój ty siąck ro tny  plon.

O statn i rozdział ustaw y narodowej, bo tak  się 
K o n sty tu c ja  z dnia 3 M aja 1791, nazywała, opiewa: 
„Naród v, inieu je s t sobie samemu obronę od napaści 
i d la p rze s ilz tg an ia  całości swojej. W szyscy przeto 
obywatele są obrońcami całości i swobód narodowych. 
W ojsko nic innego nie jest, tylko w yciągniętą siłą obron­
ną  i porządku z ogólnej siły N aroda".

T.e słowa, k tó ie  dziś, po 129 latach, raożnaby
umieścić w każdej konstytm  yi, zadały klam tw ierdzeniu 
obcych, ze Polska sama ostać się nie może.

Ale, ii imo tak  św ietnego ułożenia K onstytucyi, nie 
zuu łd a  już ona ocalić naszej Rzeczypospolitej od npadku. 
D laczego? —  Bo ciem nota społeczeństw a naszego była 
jeszcze zbyt w ielką, by samo uroczyste uchw alenie 
zbawczej konstytucyi zdołało ją  rozprószyć. Pow staw ali 
przeciwko niej swoi, którzy w pysze swej nie chcieli 
się zgodzić na ograniczenie swawoli. Sprzeciw ili się jej 
obcy, k tórzy  obaw iali się, że praw dy, ogłoszone w niej, 
przedostaną się do nich i każą dać praw a wszystkim  
obywatelom, ale tez na w szystkich  nak łada ją  obowiązki.

N aród francuski pyszni się, że ich Zgrom adzenie
narodowe pierw sze w E uropie uchwaliło nowoczesną 
konsty tu c ję . Tymczasem nasz Sejm uchw alił o 4 m ie­
siące wcześniej konstytucyę, k tó ra  może m e w prow adzała 
t aki Lh zmian, ja k  ustaw a francaska , lecz by ła  co n a j­
mniej takim sam ym  wielkim  krokiem  naprzód.

2 maja 1920

Nie zdołaliśmy utrzym ać K o n sty tu c ji 3 Maja. Zwy- 
ciężyli wrogowie. Padł raniiy  pod M aciejowicami n a ­
czelnik Tadeusz Kościuszko. W trzecim  rozbiorze Polski 
włożono w trum nę niewoli żywe cia>o narodu. — Duch 
jednak  narodu, duch K onstytucyi 3 M aja przetrw ał po­
kolenia. —  Był to duch ośw iaty, miłości Ojczyzny. 
W sto lat, po uchw aleira  K onstytucyi, poeta Adam 
Asnyk, kochając.Polskę nadew.-zy.-tko, postanowił uśw iet­
nić s tu le tn ią  rocznicę Kon>tytu*yi w ten sposób, by 
te idee. k tóre pizyśw ieeały twóicom  K onstytucyi. wszcze­
pić w naród. Było to tem bardziej potrzebne, że dzieci 
nasze w ychowywała szkoła rządu zaborczego, której 
zadaniem było wychować obyw atela, podatnika i żohiie- 
iza  wrogiego nam państw a. Aby dzieci nasze i nas sa ­
nna h wychować na obyw ateli i żołnierzy polskich, po- 
waiłał wielki poeta do życia Towarzy, two ozkoły Ludo­
wa j. Tow arzystw o to przyjęło na siebie obowiązki, po­
dyktow ane przez K onstytucyę 3 Ma a. Przez la t 29, 
wszędzie tam, gd. ie naszemu uarodowi zagrażało n ie ­
bezpieczeństwo, przy.-tępowało do m acy, tak , że nie 
zliczyć już dzisiaj, ile placówek narodow ych ocalono 
tylko d/.ięki pracy tego Tow arzystw a, ile jednostek 
uchroniono prze.l wynarodowieniem.

Dzień 3 M aja je s t dla Tow arzystw a szkoły ludo­
wej świętem po dwój  nem, ho świętem  całego narodu 
i świętem y  go własnem. W dzień ten występowało 
zawsze Towaizy.-two szkoły ludowej do narodu z we­
zwaniem do św ięcenia tej w ielkiej rocznicy i p rzy­
pomnieniem pizykazań i obowiązków, podyktow anych 
przez K onstytucyę. W dzień ten zw racało się również 
do snołeczeństw a naszego z. wezwaniem: „Gi o z na
szkolę ludową" Bo dla stw orzenia wielkich rzeczy po­
trzeba nie tylko wielkiego um iłowania spraw y, lecz 
również i w ielkich funduszów’. Fundusze te  zebrać można 
tylko drogą dobrowolnych datków .

Przez szereg la t płynęły drobne d a tk i ro ln ika  
i robotnika do puszek T. S. L. Z tych  diobnycb datków  
zebrały się już w ielkie sumy i pow stały wszędzie na 
kresach polskie szkoły, domy ludowe i czytelnie, k tó ie  
są ostoją polskości w zagrożonych okolicach.

I w tyin rokn, w dniu św ięta narodowego, zako­
łacze do nas T. S. L . i zawoła: „Grosz nu szkołę ludo­
w ą". Nie wątpim y, że grosze te  popłyną znowu obficie, 
i że złożony grosz obrócony na  wieluie, godziwe cele, 
pozwoli nam uśw ietnić spuściznę K onsty tucy i 3 M aja.

li. S.

O d Wydawnictwa.
W  myśl naszej niedaw nej obietnicy p o w i ę k s z a ł b y  

o b j ę t o ś ć  n a s z e g o  p i s m a  o 4  ( c z t e r y )  k a r t k i .  
Mimo przeciwności i trudności, z jakie mi w alczą w szyst­
k ie pisma, „P iast"  potrafił się w ybić na  czoło; j e s t  
o b e c n i e  n a j w i ę k s z e m i  z a r a z e m  n a j t a ó s z e m  
p i s m e m  1 u d o  w e m  w c a ł e  j P o l s c e .  My robimy więc 
co możemy; W y znów róbcie, co do W as należy. N i e c h  
n i k t n i e  z a l e g a  z p r e n u m e r a t ą .  P iszcie o w szyst­
k im ,  co W as zaciekaw ia, co W as boli. Nie w szystko 
może i te raz  będzie drukowane, ale cały nam  przesłany 
m ateryał znżytkow ują nasi posłowie przy układaniu  
ustaw ; nic się więc n ie zm arnuje. W  kró tk im  czasie 
zaczniem y drukow ać dłuższą, prześliczną powieść. Ci, 
k tórzy  k ap u ją  pojedyncze num era, n iech sobie na  s ta łe  
zap iszą „P ia s ta "  w adm inu trkC /i.
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Nasz rudi organizacyjny w ziemi byłej „republiki tarnabrzeskie]6*,
P iastow a nasza org&nizacya polityczna obejm aje 

obelm f) coraz to dalszym i i  silniejszym i kręgam i c&łą, 
rozległą polską ziemię.

D ążym y za j .‘j pośrednictw em  do w ykrzesania

nej Rzeczypospolitej ludowej, a le  w prost przeciw nie od­
dalają  i to  znaczaie, chwilę je j pełaego urzoccywist- 
nienia. Zrozumiano w reszcie w całej T ai nobrzeszczyźnie 
część ich haseł, ja k  n. p. hasło n iepłacenia podatków

z najszerszych w arstw  wiejskiego ludu pracującego ja * t |i  odm aw iania służby wojskowej niszczy najw ażniejsza, 
najw iększej siły  politycznej, Ly przy je j znowu pom ocy |podstaw y n isze j wolności i niezależności, że część ich
ująć  i prow adzić spraw iedliw e, rozumno i 6łuszne rządy 
ludowe w naszeru państw ie.

Przy poraocy naszej pracy organizacyjnej przeku­
wamy niezupełnie jeszcze uświadomione m arzenia w arstw  
ludowych o spraw iedliw ości a p te c z n e j i politycznej,
0 gruntow nej przem ianie nieodpowiednich stosunków  
gos sodarczycu, o zyskiw ania możliwie naj większej ilości 
szczęścia d iCzesaego dla ja k  na szerszych w arstw  ludo­
wych, w zupełnie świadome sićbie dążenia, oparte  na 
rozum nej w spółpracy i trudzie w szystkich  członków or­
gan izac ji.

P raca  ta  o rgan izacy jna nasza  mnsi ty ć  jednak  
ciągłą, bezustannie i wszędzie prowadzoną.

ISio możemy już dopuszczać da lego, by jeno 
w szczególnie w ażną cliwilę czasu, jak  napri>yh-ad tuż 
przed wy boran i, podejm ować jet i prow adzić, 1 cz mu­
sim y ją  każdeg'0 czasu i na  każdem  m iejsca podtrzy­
m ywać.

W  ten  ty lko  sposób zdołamy w ydobyć i zużytko­
w ać owe olbrzymie siły polityczne i społeczne, tkw iące 
w polskim chłopie. Z a  ostatn ich  jed n ak ie  czasów  ocią­
galiśm y się z lam iom  przeprow adzaniem  naszej organi­
z a c ji  politycznej w P m  zak ą tk u  naszej dzielnicy, k tóry  
zyskał sobie tu s  naw skroś sm utną nazw ę i pam ięć „re­
publik i tarnobrzesk iej “.

Pow iaty, w skład  owej republiki wchodzące, zaws^fe
1 n :ez&j>izeczenie były ludowcowymi, ogrom na też w ięk­
szość ich uświadom ionych o n y w au li do naszego Pi?sto- 
wego stronn ic tw a się przyznaw ała i przyznaje.

Pod wpływem jednak  bardzo c ężkich tam tejszych 
stosunków  gospodarczych —  ziem ia tam  bardzo licha 
i bardzo je j skąoo chłopi m ają, wokoł zaś nich ogromne, 
drzew odajna, obszaruicze c iągną się dzierżaw y, pod 
wpływem  gorących, rew olucyjnych dui listopadow ych 
w r. 1918, i rew olucyjnego przykładu  lubełszczyzuy, 
a  w reszcie sku tk iem  napraw dę zw odniczej ag itacy i 
O kouia i  D ąbala, pow iaty owe odpadły były w w ięk­
szości swej w czasie wyborów do Sejmu obecu go od pnia  
Piastow ego, i poszły sw ą własną, przez O konia i Dą- 
b a la  w skazyw aną, niby rew olucyjną, a w rzeczyw istości 
ty lko  burzycielską i w szystko niszczącą, di agą.

S tronnictw u nasze zdawało sobie od sam ego po­
czą tku  spraw ę ze zgubuości sposobów i celów po lity ­
cznych O konia; p o n ie w rif  jednak  za  sposobami owymi 
ośw iadczyła się  chwilowo zuac/.na część, —  eo praw da 
do cna zbałam ucona —  tam tejszej ludności, r o b e c  lego 
postanow iło s tronn ic tw a  nasze % w szelką szerszą  dzia­
łalnością organizacyjną a a  tam tejszej ziem i aż do pe­
w nego czasu się w strzym ać.

Czas ten  obecnie nadszedł: oto tasam a znaczna 
w iększość tam tejszych obyw ateli, k tó ra  poszła była przy 
osta tn ich  w yborach za okoniowym głosem, przekonała  
się, ja k  błeduio przez to  postąpiła.

S tw ie idz iła  sam a, te  drogi po lityczne Okouiów 
i  Dąbclów nitlylko n u  prowadza do szczęśliwej i rząd-

inna, dom agająca się natychm iastow ego, rew olucyjnego; 
przew rotu  gospodarczego —  słynne ich rozdaw nictw a 
natychm iastow e gruntów  i lasów  pańskich  —  w prow a­
dziłaby tak i zam ęt w życie gospodarcze, że uległoby 
ouo zupełnem a sparaliżow ania. Pcjęto, że sposób zyoki-i 
v ania sobie wpUwów polityczny cli przyrzeczeniam i,, 
nremożliwemi zgoła do spełnienia, wywołuje w duszach 
chłopskich gorzką niechęć do wszelkiej dalw ej pracy 
politycznej; ujrzano, że ordynarne lżenie się w zajem na 
owych okonia wy cb posłów, k tó re  ty lekroć n a  publifcznycl 
zebraniach ni:ało  m iejsce, obniża ta k  dalece pow agę, 
w ybrańca ł adu,  że naw et po iraga  sam ego ludu, który, 
go w ybrał, upada Stwierdzono, że paeicarstwo nietylk®. 
w pow iatach tam tejszy  eh nie osłabło, aie potw ornie st% 
w prost rozszalało, czyniąc do cna całkowitemu nieme* 
żiiwem życic tam tejszego chłopa.

Uświadomione sobie, że posłowie tarnobrzescy  n ia  
zdołali znaleść m iejsca w żadnem  należycie zorganiŁo-1 
wanem  su o n n ic tw ie  politycznym, t e  żadDego z innych  
pogłów sejmowych nie zdołali za sobą ni porwać, n i ‘, 
pociągnąć, i że wobec tego działalność ich oołabiła s p a ­
słość. siłę i potęgę naszego chłopskiego ruchu  psłity*
CZIKlgO.

Po stw ierdzeniu  zaś tych  w szystk ich  uierarycfc 
i niepokojących objawów działalności politycznej oko- 
nie we© w zwrócili się poważni obyw atele ta r a  b rzesk ieg o  
okręgu  wyborczego do naszej P iastow ej organizocyi, 
byśmy i ich ziemię działalnością sw oją i to beS odwloki, 
objęli.

Żądanin tem u eczyniliśm y w p Ini wtdość: w cza­
sie pomiędzy 4 tym  „ ńO-tyai kw ietn ia  '1920 urządzi­
liśmy w 44-tyra okręgu wyborczym 19 wieców i w iele 
pogadanek gm innych i konferencji. W e w szystkich ty c ł  
naszych zebran iach  wzięło udział ogółem do 10.006 
uczestników , gdzie wygłoszono przez naszych p rzees ta - 
w icieli szereg  referatów  politycznych.

W yniki naszej pracy w T aruobrzeszcsyźnie są  za­
pełnię zadow alające: przyjęć :e znaleźliśmy wszędzie ja k  
najlepsze. N? każde zebranie w iol i bardzo gospodarzy 
i gospodyń Się zbierało, wszędzie słuchano nas z g łę ­
boką uw agą, śmiało nam  swa żale, życzenia i  w niosU  
przedkładano, wszędzie za o rg an izac ją  po lityczną ^ r ia -  
g ta“ jednom yślnie się opowiadano.

N i  w szystkich  naszych juiblicznie zapow iada­
nych wiecach raz jeden  ty lko  i z jednym  ty lko  posłea  
okoniowym zetknęli się nasi przedstaw iciele: z posłea  
M archntem , na  wiecu w N iska w dniu 18 kffietaifc 
1920. Szczegóły tego „zdarzenia1* podajem y w s p r a w i '  
zdaniu z niżańskiego \ -ecu.

T u ta j zaś stw ierdzam y, że pozatem  ani jeden z po  
słów, an i jeden  z w ybi.w ejszyeh  dzisłacrów  ośoniowyełi 
Bio m iał odwagi s tan ąć  na zebran iach  naszych przed 
wyborcam i swymi, by udowodnić, że praw da po jeg<ą 
a nie po n ag ie j leży stronie.

P rzypuszeaaw /, i e  zu a ją  on i sobie cułkow ióią
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Bprawą z tego, ze znaczenie ich i  w pływ  w ich w ła­
snym  okręgu wyborczym  w bardzo znacznej mierze 
zm alały, a bodaj t e  zan ik ły ; myśmy zaś przekonyw ali 
się  o tem z uat i postępków  ich wyborców n a  każdem  
naozem żebranin.

W ynik p racy  naszej o?tatn iei w  Tarnobrzeszczy- 
in ie  je s t  więc naieżytynu: odnowiliśmy daw ną naszą 
zażyłą znajomość polityczną z ogółem jej obyw ateli, 
naw iązaliśm y nowe m ci porozum ienia i w spólpfc^y or­
ganizacyjnej z najw ybitn iejszym i ich przedstaw icielam i, 
a  w te n  sposób nowe zręby pod naszą  działalność po­
lityczną w ziemi ich położyliśmy.

D ziałalność rę jed n ak  bez przerw y w dalszym 
ciągu łącznie prow adzić m asim y: w  każdej w si 44-go 
okręgn  wybot czego musi pow stać nasza  gm inna R ada 
■udowa, w pow iatach jego powiatowe Rady Indowe, k tó re  
je ę iu k  napraw dę, rzeteln ie  działać będą. Owej zaś rze­
telnej ich pracy  w  naszym dziale organizacyjnym  i po­
litycznym  w szelkiej udzielać im będziemy pomocy.

R ady nasze Indowe mnszą w pow iatach tam tej­
szych tem bardziej ja k  najrychlej powstać, byśmy łą  
czm e z nimi, jako  upraw nionym i przedstaw icielam i tam ­
tejszych  obywateli, raogh dom agać się od rządn znacznej 
pomocy ż wnościowej i budowlanej dla ta k  zniszczo­
nego tam tejszego k ą ta  naszej dzielnicy.

Stw ierdziliśm y bowiem w czasie naszych objazdów 
i zebrań, że w w i d ł a c h  pomiędzy W i s ł ą  a  S a n e m  
panu je  po w siach i m iasteczkach g ł ó d .  S praw a o d b o ­
d o w y  zniszczonych osiedli p rzedstaw ia się bardzo ź 1 e, 
mimo, ża okoiice bogato są  w doskonały m ateryał bu­
dowlany. Po wsiach panują c h o r o b y  (puchlina głodowa 
i ty fń t). L  u d n  » ś c * ą  n i e  z a j m u  j e  ‘s i ę  n i k t ,  
w szczególności zaś tam tejsi okoniowi posłowie zupełnie 
się o n ią  —  ja k  to  w czasie zebrań  ludność tam tejsza 
z płaczem i złorzeczeniem podnosiła — nie troszczą, j

D latego  też ja k  na jrych le j m usi się tam  rozpocząć 
nasza  polityczna działalność.

A  więc do pracy I
** *

Radom yśl pad Sanem. Publiczny wiec polityczny d- 
był się w Radomyślu nad Sajewn w dum 12 kwietnia 1920 r- 
Z ramienia stronnictwa P. S. L. r P .ast“ wzięli w nim ndzia} 
posłowie: pp. M a ś l a n k a ,  N a w r o c k i  craz_dr S z c z o r- 
Di ń s k i .  W w ' U  wzięto udział 700— 800 obywateli. 
Przewodniczył ir.u p. Jan  R y c h e i  ze Skowierzyna, za­
stępcą jego był komisarz rządowy Radomyśla. Początkowo 
wiec miał się odbyć', na ryn'.u; ponieważ jednak-zjednoczona 
„familia1* Okoniowa który sarn zresztą na dzień ów 
nlomił się przemyślnie ze swego miast i rodzinnego — po­
częła wywoływać dzikie i haniebne awantury, przenieśli a r 
wszyscy wiecujący do sali duma Indowego. Tntaj wiec odbył 
się w największej nnwadze i porządku. P. M a ś l a n k a  przed­
stawił barwnie i-dobitnie ogól ,e połażenie polityczne w pań­
stwie polskiein, stosunki polityczno w Sejmie i zarysy program' 
politycznego „P iasta1*; p. N a w r o c k i  omówił wyczerpująco 
i jasno sprawę reformy rolnej, sprawy odbudowy, odszkodo­
wań wojennych i wyżywienia ludności; p. f3z.cz e r b  i ń- 
s k i  sprawę konstytncyi Kze zyposj olitej polskiej, sprawę 
pokoju z P.osyą, sprawę plebiscytów na kresach i spraw7? 
naczej organizacji politycznei.

W ożywionej i po w .•>. ,” ■<*i dt^kus i wzięli pcmiędz" 
inny m! udział pp.: 'an  K » « h •  l żą 3 k o w i e r z y e a (ro-
forma rolna, odbudowa, zaopatizenie ludności w drzewo

opałowe), W iktor S . * R a d o m y ś l a  (przeciw St.ayińskie* 
ma, za oświatą chłopa i za organizacją naszą), A. B u h a j  
z N o w i n  (za przyłączeniem Śląska do Polski, przeciw pas- 
krrbtwn pewnych zasobniejszych chłopów), T. M a d e j  
z Ż a b n a  (w sprawie odbudowy osiedli).

Po udzielenia przez przedstawicieli naszych wyczer­
pujących odpowiedzi na stawiane im i poruszane pytania 
i sprawy, zebrani uchwalili jednomyślaia i przez oklaski 
następujące rezolucje, poldane im przez p. E y e n l a :

1) Zebrani wyrażają Klubowi poselskiemu P. S. L, 
„P iast1* pełno swe zaufanie i wzywają wszystkich posłów 
chłopskich, by do Klnbn tego hezzwłoc.<r,io przystąpili.

2) Zeorani domag3ją się natychmiastowego przepro­
wadzenia reformy, rolnej w Całym czterdziestym czwartym 
okręgu wyborczym, ponieważ cała jego ininość chłopsku jest 
bezrolną lub też małorolną i cierpi głód i nędzę, pod;zus 
gdy wokół niej leżą odłogiem lub tez są licho uprawione 
olbrzymie obszary dworskie.

3) Zebrani wzywają wszystkich chłopów do przystę­
powania do jednolitej- organizacyi P. S. L. „Pia-sta1* i do 
twmrzenia na zasadzie jego statutu miejscowych i powiato­
wych Rad Indowych.

4) Zebrani stwierdzają, ie'współpraca miejskiej i wiej­
skiej inteligencyi ludowej w pracy społecznej i politycznej 
wsi polskiej jest konieczny dia dobra chłopa, stronnictwa 
i całej Rzeczypospolitej. Równocześnie jeduas. zebrani potępiają 
jak najostrzej zbrodnicze ataki części inteligencyi polskiej 
na kierunek polityczny i pracę P. S. L. „P iast1*, a zwła­
szcza na osoDę jego prezesa, Witosa.

5) Zebrani przoeyłają braciom na obu Śląskach, Spi­
szu, Orawie i na Mazur*, h najlepsze pozdrowienia i słowa 
otuchy w ich walce o przynależność ich do wspólnej naszej 
polskiej Ojczyzny. Równocześnie zaś protestują stanowczo 
i gwałtownie przeciwko stronniczemu, wszelkie prawo i spra­
wiedliwość gwałcącemu postępowaniu plebiscytowej komisy! 
alianckiej na Śląsku cieszyńskim, Orawie i Spiszu i oświad­
czają, że praw naszych do ziem tych dochodzić będą w osta­
teczności krwią i żelazem.

6) Zebrani przesyłają. Naczelnikowi państwa wyrazy 
serdecznej czci i głębokiego hołdu, przyczom stwierdzają, 
żs jego dążenia w dziedzinie polskiej polityki zagranicznej 
odpowiadają w pełni ideałom i potrzebom politycznym pra­
cującego lodu polskiego na wsi i w mieście. ,

Pieśnią „Nie damy ziemi, skąd nasz ród“ zamknięto 
wiec, poczotu posłowie nasi udzielali diiesiątkom interesen­
tów rad i pouc.ień.

Rozwadów. Wiea publiczny st-onnietwa nnszego od­
był się w Rozwadowie w dnin 13 kwietnia 1920 ,f> w sali 
kina p. Kożarznika. Uczestników wieea było do tysiąca 
zo wszystkich zakątków powiatu. Przewodniczył wybrany 
jeanomyśloio adwokat, p. dr J a r o s z e w s k i ,  sekretarzo­
wał p. M a s t e l a r c i y k ,  z ramienia stronnictwa wzięli 
udział posłowie: pp.: B e d n a r c z y k ,  M a ś l a n k a ,  N a ­
w r o c k i  i S o b o k , pp.: inż. Ludwik R a c z k o w s k i  
i d r S z c z e r b l ń 8 k l .  ,

Poseł B e d n a r c z y k  omówił politykę zagraniczną 
Polski, wytłómaezyl w .gę plebiscytów na naszych kresaeh 
i sprawę pokoju z Rosją, poseł N a w r o c k i  omówił sprawę 
reformy rolnej, odbudowy i odszkodowań wojennych, posoł 
M a ś l a n k a  sprawę wyżywienia ln-iności, stosunki poli- 
tvczne w państwie i Sejmie, pp.: Ludwik R ę  S a k o w s k i  
i S z c z e r b i ń s k i  sprawy konstytncyl, reform społecznych 
1 organizacyi stronnictwa, 'poseł S o b e k  wskazał samopomoc. 
i pracę jako najbliżej nas leżące sposoby i  środy  pomocy
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W dzisiejszym złym czasie. W rozprawach nad powyższymi 
referatami otwor/.nuycli przemawiali pp.: J . R y c h e l  ze 
Skowieizynu (ogólne sprawy polityczne, iprawa reformy 
rolnej i wyżywienia ludności), p. J . N i e m e c  z Rozwa­
dowa, który usiłował niefortunnie wychwalać „jaśnie oświo- 
conego" księcia Jerzego Lubomirskiego, za co mu zgroma­
dzenie jednomyślnie głos odebrało, i srereg wreszcie chło­
pów. którzy podnosili miejscowe bolączki, dotyczące sjhtowy 
< obudowy osiedli, odszkodowań wojennych i wyżywienia. 
Między innerni zarzucali oni dyrekcyi tartaku państwowego 
w Rozwadowie, ż*.; nie sprzedaje ona chłopom drzewa bu­
d u l c o w e g o  za pieniądze, lecz żąda dcstawy zboża, którojo 
chłopi tamr.yjń zgoFa nie mają. Z zarzutu tego usiłował 
oczyścić się obącny na wiecu' dyrektor tartaku, p. Howard. 
Sprawą tą zajmą się jeszcze dokładnie nasi posłowie.

r .  IJiotr L a t a w i e c  usiłował zachęcić wiecujących 
do zakrzyknięcia: „na zdrowie księdzu Okoniowi i Dąba- 
lowi“, co mu się jednak zupełnie nie powiodło.

Po udzieleniu przez posłów naszych dokładnych od­
powiedzi na zadawane im pytania, zebrani uchwalili rezo­
lucje, podobne do rezolueyi radomyskich z dodatkiem rt?o- 
lucyi, domagającej się wolnego handlu. Odśpiewaniem „Roty11 
wiec zakończono.

Kolbuszowa, 13 kwietnia. Dnia 13 kwietnia przybył 
do naszego powiatu, długo przez chłopów oczekiwany, poseł 
"Witos wraz z posłem rzeszowskim, Plutą, który piorwssy 
postawił w Sejmie wniosek o budowę kolei Rzeszów-Kolbu- 
•zowa-Tarncł/rzeg. Pomimo najpilniejszych robót poiuych, 
ludność z najdalszych okolic, bardzo licznie na wiec przy­
była, aby wysłuchać prezesa chłopskiego stronnictwa i przed- 
etawić ma swoje życzenia. Wielka sala „Sokola", galer/a  
i boczne korytarze były szczelni* zapchane. O godzinie 
12 minut 30 powitał posłów serdeeznera przemówieniem 
p. Gabryel Jarosz z Kupna.'Zebrani wybrali przewodniczą­
cymi wiecu: p. Gabryela Jaro3ia i J .na StaBzałka, a se­
kretarzami p. Jana Bielaka i Józefa N;ozgodę. Prezes Witos 
w długiem i pięknem przemówieniu przedstawił praco P. S. L., 
omawiając trudności, na jakie napotyka praca ludowych 
posłów w Sejmie, Zo strony prawicy i lewicy sejmowej. 
Poseł Pluta przedstawił skład Sejmu i jego ugrupowań, wyj 
bazując, ie  ludowcy ią  zńedwie */» częścią Sejmu, wzywał 
zebranych, aby współpracowali nad wzmocnd*niem stronni­
ctwa lądowego, bo z chłopami tylko wtentzas się będą liczyć, 
kiedy otworzą jedno ailue stronnictwo ludowe. Mów panów 
posłów wycłucbano i  największem zainteresowaniem. Nawet 
przeciwnici joliiycznl głosowa'! z* wotum ufności dla pre­
zesa W itosa i całego stronnictwa. Imieniem pokrzywdnenego 
powiata przemawia) p. Jan Bielak, przedstawiając bardzo 
trudne położenie ludności, która ed dłuższego czasu znosi 
głód i nędzę. Omówił następnie .trudności, napotykano przy 
zakupnie drzowa i wiole innych bolączek powiatu, które 
powinny być najrychlej usunięte.

Na zebraniu zabierali głos i zapytywali posłów e ró­
żno sprawy p. Józef Fryć, p. Antoni Padach, p. Józef Nie­
zgoda i wielo fnnyc-h. Prezes Witos l poseł Pluta dawali 
wyczerpujące odpowiedzi, oświadczając, że przykro położenie 
powiatu przedstawią rządowi warszawskiemu, przyrzekając 
dołożyć "tarań, aby głodującemu powiatowi dostarczyć je­
dzenia i ziarna na zasiew.

Przeszło trzy i pół godziny trw-Jy obrady, zakoń­
czono okrzykiem i burzą oklasków na cześć pre/es-a "Witosa 
» całego ludowego stronnictwa, ktoroma jednogłośnie uchwa­
lono w. tum zaafunia. Po zakończeniu wiecu udzielali posło­
wi* porad, słuchali skarg i zażaleń, i załatwili ludności

wiele spraw. W rafenie wiecu ogromne, lud kolbusapwskt 
pochwalił politykę Witosa, a potępił tych, którzy dla oso­
bistych celów jedność stronnictwa rozbijają i osłabiają 
chłopską siłę.

Ht3k0. Wiec publiczny odbył się w niedzielę dnia 
18 kwietnia 1920 r. na plantach miejskich. Udział w nim 
wr.ieło do trBląca ludzi. Przewodniczył wiecowi p. F i l i p  
s Niska. Z ramienia stronnictwa naszego wzięli w 
udział: poseł P  r  z e w r o c u i , z działu organizacyjnego 
pp.: C z u ł a ,  L. R ą c z k o w s k i  i dr S z e z e r b i ń s k i .
P. R ą c z k o w s k i  omówił spraw? konstytucji Rzeczypo­
spolitej, plebiscytów i reformy roln6], poseł P n e w r o c k i  
sprawy polityki wewnętrznej państwa, politycznych stosun­
ków  sejmowych, Bprawę odbudowy osiedli i wyżywienia 
kraja. P. S z e z e r b i ń s k i  wyjaśnił sprawę pokoju z Rosyą 
i ipravrę organizauyi politycznej. W rozprawach u id spra­
wozdaniami powyiszemi otworzonych przemawiali pp.: prof.
B o 1 e ń s k i z Niska (przeciw paskowaniu środkami żyw­
ności), F i l i p  z Niska (w sprawie odbudowy osiedli, prsy- 
e~am podniósł nadużycie państwo.rego zarządu lasów w Ni- 
aku, które mają mieć miejsce, w sprawie wyżywienia, prze­
ciw nieuczciwości politycznej posłów Okonia i Dąbala), po­
seł M a r c h u t  z partyi ks. Okonia, który jednak plótł 
taki* niedorzeczności bez najmniejszego sensu, że zgroma­
dzeni wśród śmiechu odebrali mu głos, p. M » c h a j i  Ni­
ska (wskazał na istniej ąey w Nkku związek cLłopsku-ro< 
botniczy, który ma się stać zawiązkiem politycznej organi­
zacji ludowej). Przedstawiciele nasi udzielili na. wszystkit 
zadawano pytania wyczerpujących odpowiedzi, poczeiń ze­
brani uchwalili jednomyślnie przez oklaski i przez podnie­
sienie rąk  rezolucje równoznaczne z rezolucjami, uchwało- 
nami w Radomyślu i Rozwadowie, z dodatkiem lezolucyl 
wyrażającej niezadowolenie i pełną nieufno ić posłom Oko- 
niowya. Rezolucje przedstawiał p. Filip. Pięknem odśpie­
waniem „Roty" rozwiązano wiec, poczem przedstawiciele 
n ań  powiedli liczne deputacya chłopskie do miejscowego 
■carostwa.

Z Niskiego. W dniach 15— 18 kwietnia odbyły sb /  
w naszyta powiecie 3 zgromadzenia ludowe w Narzecza, 
Kłyżowie i Przę.lzelu, nadto cały szereg pogadau.k w oko­
licznych wioskach. Na wszystkich omawiał dolegał; stron­
nictwa ludewego program stronnictwa, zprawy Ineżące, , 
polityczne, organizacyjne, nadto sptawę. odbudowy powiatu, 
która jest największą bolączką ludności.

Wszędzie przy ndzialo 2 0 0 —300 ludzi uchwalono 
pełne zaufanie posłem z pod zuaku P. S. L. za ich do­
tychczasową pracę w Sejmie i kr«ju —  natomiast jedno­
głośnie lub znaczną większością głosów uchwalono wotum 
nieufności poełom Gieoniowi, Dąbzlowi i Marclmtowi. Gdzie­
niegdzie, jak n p. w Zarzeczu, usiłowało paru ssapińszezyków 
zakłócić, zgromadzenie, ale im się to ni* udało. Dzielnie 
pomagali nasi ludowcy_ pp. Ślusarczyk i Reiner, przy urzą­
dzaniu zgromadzeń — jest też nadzieja, że w niedługim 
czasie cały powiat niski pod jednym ludowym sztandarem 
się zorganizuje. U^zeiitłiik.

T arnobrzeg . Konferencja powiato^za delegatów gmin 
tarnobrzeskich odbyła się w dniu 1-1 kwietnia 1920 roku. 
Wzięło w niej udział ponad 30 najtęższych chłopów po­
wiatu. Z ramienia organizacji uczestniczył w konferencji 
iaż. Ludwik R ą c z k o w s k i ,  który podał zarys programu 
naszego stronnictwa, omówił poło. opije polityczne państwa 
.wewnątrz i nazewnątrz, h-r-o granico, sprawę jego konsty­
tucji, wreszcie stosunki w obejmie i reformę rolną. Nad re­
feratem tym otwarto rozprawy, w których wzięli udzlut mkę<
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izy innymi pj>.: A. Gołębiowski ? Taftowa, Wlać. Szcau- 
białka a Nadbraeifa, Walery an Wryk > Wielowsi, Kuiyó- 
•ki i  Wrzaw, Jau Matyka a Sokelnik 1 Jan Rychal ze 
Sko wierzy u a. Wynikiem konferencji było ustalenia ssczo- 
fółowego progi a na u działania narzego stronnictwa w T arno- 
brzeiezjśitlo w najbliższym czasie, międjy innymi 1 zjazd 
ponowny delegatów wszystkicb g«iu w maja b. r. Przed, 
i po kanforencyi u-iądzi! p L. R^ezkowski 10 pogadanek 
gminnych, poświeconych ru z y a  sprawom politycznym.

H ajusti, w Eolbnsaowskiam. Odbyło »ię a nas zgro­
madzenie P. S. L. Pizemawiał na n ieu  dr A. Koś a Rae- 
now a. l i c  I aebiani skarżyli się na Okonia i Dybała, 
którzy nie a  nic o powiat n u  dbają. Wszysey już wieda-i 
e tem, jak oni swe kieszenie Ri.pelnL ją, na pasek pasacazją 
i j  ti n<.ić i zapasy, uzyskane dla biednej lud.iości. Zaufani* 
w naszych stronach stracili zapełaie; wszyscy zwracają się 
io  lodowców. Okoń i Dąbal zbankrutowali znpeinie.

Uczestnik.
Sokołów. Dnia 13 kwietnia odbył sią u oai pabli- 

ezny wiec P . S. L., na który przybył poseł Pluta. P r za wo­
dnica ył p. hnnutsłiz, sekretarzował p. Pieńczak z Niena- 
dńwli. W dwugodzinnej przemowie wyłaeaczył p. peseł 
WBZystkie sprawy, lud obchodząca, Zabrani przyjęli wywody 
l wiolkrem zadowolsuiom, wyrażając oburzenie swym war- 
ckolskim posłom. Uchaalono jednomyślni* rezolneyo, wyraia- 
trtce zaufanie do posłów P. S. L., potępienie dla Okonia 
I  Dąbala, oraz wezwanie, by natychmiast złożyli swe man­
daty poselskie, bo w niegodne tego ręce je a jęli.

Uczesmik.
R dnik nad Sanom. Dnia 18 kwietnia b. r. przy jechali 

ie  nas na wi-c sprawozdawczy po.dowia P. S. L.: Jau Sobek, 
J a n  Pieniążek i delegat Oddziału orgaalzaeyjrogo z Krakowa. 
Po sumie, na r.n k u  miasteczka zebrali się mieszkańcy 
wszystkich okolicznych gmin i miastsczeis, ażeby przysłuchać 
słę sprawozdaniu posłów noszego .stronnictwa i przyznać 
Wsh bn, le  dtw i o już nie mieliśmy w okolicy naszoj podobnie 
spokojnego i pouczającego zebrania. Posłowie omówili pra^ę 
W Sejmie i w kraju, i. a nnslają pracę nad dobrem wsi 
naszej i nad postępem vr ruebu ludowym. Delegat Oddziału 
organizacyjnego zacnęcał do organizacji i do przystępowania 
M jm tenków, ponieważ jedynie i tylko P. 3. L. prawdziwie 
dba wsi nes-ej praeuje i dla niej wiele zrobić potrafi.

Wielu mówców, pomiędzy nimi zuś przede wszy stkfem 
p. Marcin t  o :h» z Kamienia, pnewodnicoący zebrania, pod­
nosił ogólre, rozpaczliwe położenie powiatu, a nędzę ludności, 
«la której posl., wybrani w osfstnich wyboraeh i  tamtej- 
u eg o  tkręgd zacuast pomocy i rady —  mają jodynie słowa 
zjadah i Łańbowań na wszystkich i wszystko — co jest 
lanego od nich zdania.

Po wiecu, na którym jednomyślnie uchwalono wetum 
zaufani* dla posłów P. S. L., przyjmowali posłowie intere­
santów, rdzielając porady i pomoęy. Tu dopiero okazało się 

wielce okręg tamtejszy jest zaniedbany i jak dałckiem 
fes* e t  realnej pracy ujadaniu na wszystko i wszystkich 
poetów Dąbala i Okonia. Ze zdumieniem iłae liJ i pogłowie 
•karg t talów opuszczonej tamte szej lndności, której tam­
tejsi posłowie ule a nic ani pomódz, aui poradzić nie są 
r  stanie.

Zebrani prosili, ażeby posłowie P. S. Ł. s  okręgu nie 
«ftpvmbali, a epsszcsonym nie sse^ędzili pomocy i rady.

Uczestnik.

Prosimy sdnnwić prsnimuratfi

E ndecka radość.
C ała P o lska  za zgrozą pa trzy ła  od daw na n a  dwu 

niepoczytalnych w archołów : D ąbala i  O konia i  sfa ra ła  
się wywiedzieć, co się też dzieje w tych  gow iatacn, 
k tó re  oni swem zb to in iczem  szaleństw em  otum anić 
zduiaii. K ilka  naszych działaczy rooiło, co mogło, by 
ludiiom  uśw iadom ić położenie ich, jako  „w yborców 1* 
tych  narodow ych zbrodniarzy. Pomogli w tera i sami 
D ąbal i Okoń sw oją działalnością. Lud w T arnob ize- 
skiem ocknął sią, zaczął myśleć trzeźw o; zażądał jednak  
pomocy od P. S. L . Szereg- posłów i działaczy poszedł 
w to okręgi, by w yciąć wrzód, k tó ry  toczył • ta  ro ­
zumne i dzielwó pow iaty. ,U rsŁdzono szereg zgrom a­
dzeń, pogadanek i t. p ,  przy oze m okala ło  się, i* Okoń 
z L ąbalem  w tycłi okolicach dawnej „ tarnobrzesk iej 
re p u b lik i ' leżą... Z darzy ła  się jednak , iż na  wiecu w Kol­
buszowej, na którym  wobec ty sięczny ;h  rzesz przem a­
w iał poseł W itos, oslawiouy Paduch i L ew icki zaczęli 
w ykrzykiw ać na  w .w at O koniow i; przem ów ienia p. W i­
to?# przerw ać nie zdołali, bo ludność naaczyla ich spo­
kojnego zachow ania się. W szystko odbyło się należycie. 
J c a a a k  od eżygo endecka peilidya. Ich gazety obębniły 
w całej Polsce, iż W itosowi n ie  dano w Kolbuszowej 
mówić... „Ciesz się więc, endecki narodzie, bo W itosowi 
przeszkadzali na w ie c u - Okoniowcy i D ąbalow cy czy­
stej krwi... P iastow cy nib opanowali ( ? )  tego okręgu, 
b. ć tam  jeszcze Okoń i D ąbal m ają wpływy.. “ Czyż 
wam rum ieniec w stydu n a  tw arz  nie wejdzie, pp. en­
decy ?  Czy n ie  w sty d z ic ie  się teg o ?  Czy w asza p erliJya  
już tak daleko zaszła, iż w olicie rozbicie wsi bedaj 
przez Okonia, niż zjednoczenie je j w P. S. L. W y „prze­
czyści, przoideowi, przepa^ryotyczni, przenarodow i1* ? 
Moża dlatego, że warchoł Okoń, Padach i t. d. w yszli 
od W as, że to przecież W asi przedw ojenni „działacze* 
i W asze chluby ? _ _ _ _ _ _ _ _

Ba k s tn e l P i t t ó o r / i  M m  
u  M um'ł

Zapytujem y się Św ietnej ProkunitO ryi, dlaczego — 
Bóg w ie odkąd —  leżą tam  gdzieś w b iurkach  stosy 
aktów  przeciw ko Okoniowi, Dąbalowi i t. d., a  P ro sn - 
ra to ry a  nic nie postanaw ia? Dlaczego nie żąda ich w y­
dania od S ejm u? D laczego nie w ystępuje  przeciw ko 
kanaliom , k tóre, ubrane  w  dostojność .poselską, kp ją  
sobie z uczciwości i p*vsą sw ą chciwość grusza na  bie­
dzie i nędzy ludności ? Oczekujemy s a u tk a  ja k  n ij> 
prędzej! ___________

Sprawa wypłaty za bydło, zabra 
oe z końcem października i po­

czątkiem listopada ISIS r.
Śejraowti kom isy# likw idacy jna  uchw aliła  dnia 23 

k w ie tn ia  wezwać rząd do w y o ła t/ z* wy mienione bydło. 
K w ota  ogóln i w ynosi do 10 milionów. N iew ątpliw ie 
Sejm to  uchwali. N iecn w ięc in teresow ani czas ja k i i  
jeszcze zaczekają. Jan Babica, poseł.
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Obrady Sejmu.
Na posiedzeniu d. 20 kwietnia zajmował się Sejm 

bardzo drobiazgowo w dalszym ciągu dyskusyą nad 
ustaw ą o Kasach chorych. Przemawiali głównie posło­
wie: Żuławski, Brnu, Kieruik i szef sek c j i  w minister­
stwie pracy, Turowicz. Sprawy nie załatwiono. Na wnio­
sek pana maiszałka postanowiono dokończyć drogiego 
czytania  za tydzień po przejrzeniu projektu i poprawek, 
poczynionych przez specyaluą komisyę sejmową.

Dingie i również bardzo drobiazgowe rozprawy 
wywołała dyskusya nad w n i o s k a m i  n a g ł y m i ,  t y ­
c z ą c y m i  o g r a n i c z e n i a ,  w z g l ę d n i e  z u p e ł n e ­
g o  z a k a z u w y r  a b i a  n i a i s p r z e d a w a n i a  n a- 
p o j ó w a 1 k o li o 1 o w y c h.

Podczas tej dyskusji  przyszło — jak  ktoś się nieco 
'złośliwie wyrażał — do ofenzywy kobiet. Poseł Moczy­
dłowska przemawiała, jako wnio. k (dawczyni, sekundo­
w ały  jej inne. Że do takiej ofenzywy kobiet przyszło 
z racyi walki o zupełnem wstrzymaniu się od alkoholu 
(abs tynenc ja ) ,  objaw to natura lny : wrszędzie, w Europie 
i w Stanach Zjednoczonych Ameryki pó łnocnej, bojo- 
wniczkami za abstynencyą są kobiety.

Z wniosków nagłych zwrócił nw agę ten, k tóry  się 
dom agał, b y  r z ą d  z w a l c z a ł  j a k  n a j e n e r g i ­
c z n i e j  e p i d e m i ę  t y f u s u ,  c z y l i  d u r u  p l a m i ­
s t e g o ,  w G a l i c y  i. Poseł dr D iam aud bardzo p lasty ­
cznie i przekonyw ująco dowiódł, że ta  zaraza zab iera  
Polsce więcej ofiar, niż wojna. Dr Jaw o rsk i, imieniem 
m inisterstw a zdrowia, naszkicow ał te przygotow ania za­
pobiegawcze, k tó re  rząd przedsiębrał do tej pory, by 
epidemię zdusić radykalnie.

Posiedzenie skończyło się dosyć późno.
Posiedzenie dnia 2-i zajęły obrady nad budżetem. 

J a k  wiadomo, przy tych obradach przem aw iają rep re ­
zentanci w szystkich stronnictw , w ypow iadając zarazem  
swe stanow isko do rządu i swe poglądy na p d ity k ę  
i t. p. Imieniem P. S. L. mówił p. O siecki; podkreślił 
on, że źródłem obecuem dochodów są podatki pośrednie, 
co ujemnie w pływ a na życ.e gospodarcze; tymczasem 
grom adzą się olbrzymie bogactw a u jednostek. Mówca 
w y tyka opieszałość dotychczasow ych m inistiów  skarbu  
w spraw ie projektów  podatkowych. Mówca oświadcza, 
że eksport nie może być podstaw ą podniesienia w aln ty ; 
trzeba  na  to  zabezpieczenia złotem, ale w tym  k ierunku  
nic praw ie nie zrob iona

P odatk i śc iągane są niedbale.
B ^w ca pokrótce omawia budżety poszczególnych 

m inisterstw . W skazuje  na to, że ustaw y, uchwalane 
przez Sejm, nie są w ykonyw ane, co podkopuje zaufanie 
do rządu. Rządow i b rak  jednolitej polityki. P. S. L . j 
bierze udział w rządzie, ponieważ nie chce poprzestać 
na k ry tyce, lecz ponosić odpowiedzialność przez współ­
pracę; ale s tronnictw o mówcy może być zmnszone wy­
stąp ić  z  rządu, o ile nie uwzględni on postulatów  
P  S. L.

Z obrad dalszych dowiedzieliśmy się (przem ówie­
nie G łąbińskiego), że narodow a deraokracya (Zw iązek 
narodowo-ludowy) przeszedł do opozycji, poniew aż w ięk­
szość Sejm u ośw iadczyła się p rzeciw k’ - i- j  poglądom 
na kw estyę  wojny z R osyą. W ogóle — u jaw niła  się 
w ostatnich czasaeh iście w&rchołska natura endecka, 
która potrafi iść nrzeeiwko naństwn samem o. leżeli tylko

nie wszystko idzie tak , jakby  oni chcieli. Duże wrażenie 
zrobił p. D aszyński swem przemówieniem, w którem  
zaakcentow ał w cale niedw uzoaczuie chęć soc.valistów 
(czy w szystkich — w ątpim y) do wzięcia udziału w rzą­
dzie. Ż ądał jak  najszybszego załatw ien ia konstytncyi. 
Przem aw iało jeszcze kilku innych posłów. N p. jednem 
z najbliższych posiedzeń zabierze glos p. Witos.

Z  Komisyi rolnej.
Koiuisya rolna odbyła posiedzenie pod przewodni­

ctwem posła \Vitosa. Na wstępie wysłuchano sp raw o­
zdaniu Głównego urzędu ziemskiego z postępów prac 
nad reformą rolną. Sprawozdanie złożył prezes urzędu, 
p. Wilkoński. Nad sprawozdaniem wywiązała się obszerna 
dyskusya, przemawiali liczni członkowie, między innymi 
poseł Piernik , k tó ry  żądał w yjaśnienia, co stało i stoi 
na przeszkodzie posuwaniu się reform y roluej w kie­
runku jej realizacji.  Następnie obradowano nad spraw ą 
zasiewów. Przemawiali przedstaw iciele ministeryum ro l­
nictwa i liczni członkowie komisyi. W końcu uchwalono 
wniosek posła W itusa tej treści:

„Kom isya ro lna zmuszoną je s t stw ierdzić, że sp ra­
wca zasiewów nie postąpiła należycie naprzód. Poniew aż 
stan  tego rodzaju grozi państw u zatarg iem  na  przy­
szłość, wzywa się rząd, ażeby dołożył w szelkich i n a jen e r- 
giczniejszych starań , by uruchomiono w szystkie środki 
transportow e, jakim i rząd rozporządza, a również, by 
winnych tego stanu  pociągnął do jaknajsurow szej od­
powiedzialności, ażeby w- ivm celu odbył najspieszniej 
konfereucyę z przedstaw icielam i zain teresow anych mini­
s te rs tw  rolnictw a, spraw  wojskowych, spraw  w ew nętrz­
nych przy współudziale przedstaw icieli komisyi ro lnej. 
Ponadto uchwalono wniosek posła T rzcińskiego w spra­
wie dostarczenia ziem niaków z W ielkopolski innym 
dzielnicom ".

0 wyżywienie państwa 
w roku przyszłym.

Zdziwi może niejednego, że te raz  w łaśnie, w cza­
sie najw iększej nędzy przednówkowej, zabieram  na ła ­
mach „ P ia s ta -1 głos im tem at, jak  uchronić państw o od 
głodu w roku przyszłym. Mam po tem u w ażne powody.

Pam iętam y, ja k  zeszłego roku kłopotał się w Jecie 
Sejm z ułożeniem planu gospodarczego n a  rok bieżący. 
K łopotał się ciężko i z kłopotów w łaściw ie nie wyszedł, 
bo cztery razy plan zm ieniał w ciągu roku, a sku tk i 
wprowadzonego ostatn io  sekw estru  są minimalne. Je ż e li 
w zeszłym roku Sejm nie mógł dojść z tą  spraw ą do 
ładu, to w pierw szej linii dlatego, że rząd  za późno 
w ystąpił * projektem  gospodarczym . Tego błędu należy 
w tym  roku  uniknąć i d latego już dziś sp raw ą planu 
gospodarczego na rok przyszły zająć  się musi i rząd
1 Sejm. D latego dziś tę  spraw ę w „P iaście" poruszyć 
sobie pozwolę.

Mieliśmy kon tyngen t, przeżyw am y okres sekwe- 
strn . Sku tek  je s t tak i, że ludność m iejska krzyczy n ie­
ustannie, że niem a co jeść i zionie coraz w iększą nie­
naw iśc ią  do chłopów, a n a  w si stanowczo więcej niż 
nołowa ludności crimie z głodu. Okazuje a it  że te, p?
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8ta i ej A nstry i odziedziczone, meto dy gospodarki pań­
stwowej środkam i żywności, nie prowadzą dc cela. Po­
wiem w ięcej: ci, co dobrze znali A ustryę, oświadczali 
zgodnie, jeszcze za czasów jej istn ien ia, że gospodarka 
państw ow a środkam i żywności, że te  sekw estry  czy kon­
ty n gen ty  (bo to  się jedao  od drogiego niew iele różni), 
m uszą doprowadzić A ustryę do upadkn. Isto tn ie , A uotrya 
upadła, w pierwszej linii dlatego, że brak ło  jedzenia, 
choć tego jeazen ia  było w niej znacznie więcej, niż dzi­
sia j je s t n nas.

Pam iętam y doskonale, jak  radośnie pow itano w je ­
sieni ubiegłego roku wiadomość, że ziem niaki pozosta­
wiono na  womy handel. O powiadał mi jeden ze znajo­
mych w K rakow ie, że knpił sobie wówczas ziemniaków 
po 160 koron za m etr, a te raz , k iedy ńa ziem niaki za­
p ro w a d z a j  sekw estr, m etr ziem niaków kosztuje w K ra ­
kow ie 800 koron.

Niedawno obiegały prasę pogłoski, że rząd zamie­
rza  wprowadzić . n a  przyszły rok gospodarczy ogólny 
sekw estr płodów rolniczych. Zdaje mi się, że byłoby to 
nsjw iększem  nieszczęściem dla państw a.

W  jednym  z poprzednich num erów „P iasta"  rzu­
cił —  n>* "am iętam  kto  — pomysł uregulow ania sp ra ­
w y wyzywiom a Polski w roku przyszłym  w ten sposób, 
żeby rząd  objął aprow izacyę w ojska, w szystkich fun- 
keyonaryuszy państw ow ych, górników  i w iększych ośrod­
ków przemysłowych i żeby te  kategorye zaopatrzył 
w  żywność, sprow adzoną z zagranicy, a  w k ra ju  pozo­
staw ił zupełnie wolLy handel.

Pom ysł logiczny, ale, mojem zdaniem, zanadto  ra ­
dykalny  i może, ze względu na  w alutę, trochę dla pań­
stw a  niebezpieczny. Mnie się zdaje, że w Polsce każdy 
ro ln ik , m ający więcej ja k  jak ieś 15 morgów gruntu, 
może bez żadnego uszczerbku dla siebie oddać pewną 
część zboża państw u po wyznaczonej przez rząd cenie. 
Oczywiście, trzeba  przypilnow ać, żeby cena ta  nie była 
ta k a  śmieszna, jak  w yznaczona w roku ubiegłym , bo na 
okradanie rolnika pozwolić nie można- W obec tego przy­
dałby się pewien kontyugt ni, bo tu uiatw iłoby państw u 
wyżyw ienie tych  w łaśnie kategory i społeczeństw a, o któ- 
rycn  wyżej była mowa. Rząd zebrałby pokaźną ilość 
i nie potrzebow ałby sprow adzać z zagran icy  zbyt wiel 
k ich  ilości, co m a duże znaczenie ze względu na nasze 
finanse.

D ruga  rzecz, ja k a  mi na myśl przychodzi, jest 
w ażniejsza. W iem, że to. co w yprodukujem y w tym 
roku w całej Polsce, n a  wyżyw ienie w szystk iej lndno- 
ści absolutn ie nie w ystarczy, choćby ze względu na 
zbyt w ielką ilość odłogów. Znaczy to, że państw o musi 
się postarać  o przyw iezienie pewnej, i to, przypuszczam, 
bardzo znacznej ilości- zboża, ryżn i t. d. z zagranicy. 
W iadomo, że zaknpy te za granicą robił dotychczas 
rząd. W iadom oj że rząd nigdy i nigdzie nie był dobrym 
kupcem. -Test rzeczą pewną, że k n p ltc  zawodowy szyb­
ciej, lepiej i tan iej kupi, niż urzędnik, k tó ry  z handlem 
nigdy nie miał mc wspólnego. W ydaje  mi się tedy rze­
czą w skazaną, a b y  r z ą d  z w r ó c i ł  s i ę  d o  o r g a n i  
z a c y i  k u p i e c k i c h  i z niemi się unćw ił, ile potrze­
buje środków żywności i jak ich , a z a k n p n o  i s p r o ­
w a d z e n i e  p o w i e r z y ł  j u ż  t y m  o r g a n i  z a c y o m  
k u p i e c k i e :  klóreb nie pot B a lo w a ły  walczyć o frach- 
ty, i  p. ,...v o iw - i t. p. szkopuły, k tó re  dzi .
Bjaj ta k  się da ją  we znaki tym, co chcą zboże już n i ^  
i  iag rą ftisy t *le * jednej dzielnicy do drugiej sp ro w a -1

dzić. Jeże liby  organizacye handlow e kupieckie, w k tó ­
rych pow inny znaleźć się i kupieckie organizacye ro l­
nicze, m ając zapewnione poparcie ze s trony  rządu, za­
brały  się do roboty, to  nnrew no uzyskalibyśm y tyle 
środków żywności z zagranicy , ile nam będzie potrzeba, 
aby rok ja k  najspokojniej przetrw ać.

T rzeba  raz  zerw ać z tero państwowem , tak  przez 
soeyalistów  rpragnionem , gospodarowaniem  środkam i 
żywności i urzędników odstaw ić ao urzędowania, a k u- 
p n o  o d d a ć  k u p c o m ,  b o  t o  j e s t  i c h  z a w ó d .

Sądzę więc, że nowy plan  gospodarczy na rok 
przyszły powinien się oprzeć n a  k o n t y n g e n c i e ,  
przy w yznaczeniu tak ich  cen na  zboże, jak ie  odpowia­
dają kosztom produkcyi i godziwemu zarobkowi rolnika, 
choćby się to nie podobało pp. socyalń-tom, a dalej n a  
d o p u s z c z e n i u  k u p c ó w  d o  s p r o w a d z a n i a  
z b o ż a  z z a  g r a  l i c  y, a tein samem n a  z n i e s i e ­
n i u  t y c h  w s z y s t k i c h  u c i ą ż l i w o ś c i ,  k t ó r a  
d z i ś  k n p i e c t w u  w i ą ż e  r ę c e  i zm uszają do opła­
cania się na  w szystkie strony przy sprow adzaniu n a j­
potrzebniejszych naw et artykułów'. P rzed  sekw estrem  
przestrzegałbym  najusilniej.

Tego rodzaju  za 'a tw ieu ie  spraw y, jak  proponuję, 
b jło b y  pewnego rodzaju p r z e j ś c i e m  d o  w o l n e g o  
h a n d l u ,  k tó ry  powinien jak  najprędzej nastąp ić , bo 
ty lko wolny handel może sprow adzić zm ianę stosunków , 
może spowodować obniżenie się cen w szystkiego, bo 
przecie wiadomo, że regulatorem  cen jes t, był i będzie 
zaw sze chleb, to znaczy jego  cena.

Spraw ę tę  poruczam pilnej uwadze K lubu posłów 
ludowych. Mojem zdaniem, plan  gospodarczy na rok 
przyszły powinien być w ypracow any’ w szczegółach 
w m aju b. r., bo w tedy będzie można ten  plan napraw dę 
wprowadzić w życie. W. Kozik.

U iprooiie (oyUzierżiiulenia niczugc- 
spodaroufliiych użyittóo rolnych.

Sejm pokki uchwalił ustawę z 18 merca 1920 (Pz. 
ust. R. P. z dnia 1 kwietnia Nr 28) w przedmiocie wy­
dzierżawienia niezagospodarowanych użytków rolnych, wedle 
której właściciele i pnsiadacze odłogiem leżących, a zdat­
nych jot! up-awę ridaft gruntów, obowiązani są, o ile snrai 
roli nie uprawiają, do wydzierżawienia ich przedewszyst- 
kiem małorolnym i bezrolnym, a w braku takich kandyda­
tów', innym rolnikom. Ugory w gospodarstwach t##}polowych 
oraz ugory uzasadnione rozumną gospodarką płodozmienną 
nie są odłogami w rozumieniu powyższej ustawy.

Wszyscy, wydzierżawiający te grunta, muszą posiadać 
niezbędne środki do uprawy, albo muszą mieć możność na- 
bj cia ich we właściwym czasie. Dlatego grunta te muszą 
być uprawione przez dzierżawców' i nie mogą być poddzier- 
żawiane osobom trzecim.

Przy równych warunkach rolników na dzierżawców 
pierwszeństwo mr.ją: a) mało.olni, których gospodarstwa 
bezpośrednio graniczą lub są w pobliżu danych mająików; 
b) dotychczasowi drnbDi dzierżawcy w danym majątku; 
r) ) ezrolni zawodowi dzierżawcy drobni lub dzierżawcy 
optsz. y li i powodu wojny przestrzeni, pozbawieni wsku- 

j tek powrotu właścicieli na grunt terenów pracy; d) stale 
Lamieszkała w okolicy służba folwarczna, która była zatrą-
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dniona w danym m a jtk u , lecą z którą nie zostały  zawarte 
omowy na bieżący ryk gospodarczy; e) inni bezrolni i mało­
rolni z daJizych okolic i gmin; f) inni rolnicy, . nia objęci 
powyższymi punktami; g) ZwiyzLi wytwóuze pracowników 
rolnych,' kooperatywy rolne.

Wynagrodzeni* za dzierżawą oznacza się w pienią­
dzach, 'stosowni* do ceny korrtjngcnlowoj żyta w danyi* 
okręgu.

O ile gsnnta nieaprawione nie zosteły wydzierżawione 
dobrowolnie do dnia 20 marca 192^1, przysługuje roinister- 
itffu  rolnictwa i dóbr państwowych, względnie upoważnio- 
s .m  przez to luiuistarstwo organom, a więc n ra s  na 
renie gmin: wójtom, na terenie powiatów: Starostem, na te­
renie sąda apelacyjnego we Lwowie i Krakowie; okręgowym 
foik; aktorom pomocy rolnej w# Lwowia i Krakowie, prawo 
przymusowego wy dzieiźawionia tych odłogów. M i n i s t e r  
r o l n i c t w a  i d ó b r  p a ń s t v o w y c h ,  w p o r o z u m i e ­
n i u  z m i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  m a  
p r a w o  p o w i e r z y ć  o p i o k ę  n a d  z a g o s p o d a r o w a ­
n i e m  g r u n t ó w ,  l e ż ą c y c h  o d ł o g i e m ,  o r a z  p r z y ­
m u s ó w *  w y p u s z c z a n i e  i c h  w d z i e r ż a w ę  u r z ę ­
d o m  g m i n n y m .  Wydzierżawianie gruntów winno się od­
bywać w ten sposób, aby właściciel lub posiadacz miał mo­
żność nr, pozostałej części grantu prowadzić racjonalno go­
spodarstwo. Koszta, p.łączone z przymusowera wydzierża­
wieniem gruntów przez organa państwowe, ponosi właściciel 
grunta Ustawa obowiązuje do końca 1924 roku. Grunta 
wydzierżawione, które w okresie trwania dzierżawy podle­
gać będą parcelacji, przeprowadzanej przez państwo Inn 
wLćcicielu, na podstawie upoważnienia władzy państwowej, 
nmgą być zwolniona z dzierżawy przed upływem dzierżawy 
ta  słusznem odszkodowałam dla dzierżawców. Właściciele 
grantów i dzierżawcy, mający w swom posiadania grunta, 
leżące odłigiem, obowiązani są na żądanie władzy dostar­
czyć wszelkich niezbędnych danych co do użytków rolnych, 
które ita ją  być' wydzierżawione. Kto przeciwdziała wypu­
szczeniu w dzisłżawą gruntów, lużąeych odłogiem, w myśl 
powytsajj ustawy lub przez pozorna podjęcie uprawy obcho­
dzi przepisy tejża ustawy — ulega kirze grzywny do 100.000 
siarek lol> kart i aresztu do 0 ciu miesięcy, wymierzanej 
przez sąd

Akcya pomocy ralnej, cotem jsagespo- 
ferowania crdłagów i ziem odiogiem 

z a g r z a n y c h .
Potrzeba możliwie rychłego i jak n ijbardrisj skute­

cznego deprowadacnia de normalnego stanu gospodarczego 
caiags warsetam rolnego państwa, zdezorganizowanego wskutek 
łu p y ,  skłoniła Sejm ustawo law zy do uchwalenia ustawy 
a duła 13 lutego 1920 r. o przyznanie kredytu jednego 
miliarda marek aa zagospodarowanie odłogów i ziem odło­
giem zagrożonych na obszarze Rzeczypospolitej polskiej 
i ziem. wschedni :h.

Akcya ta, którą na teranie zachodniej Małopolski kie­
rować będzie inspektorat okręgowy pomocy reluej w K ra­
kowie, ma być radykalnym środkiem, do zaopatrzenia pań­
stwa w destateszną ilość środków żywnościowych. Od jej 
wyniku zalażuć hędzie w przyszłości należyte ugruntowanie 
podstaw państwowości polskiej, utrzymanie w kraju ładu 
i porządku, oraz po dźwignięcie go z upadku gospodarczego.

Akcya ta opno ily, na współdziałaniu orgpnów pań­

stwowych z czynnikami społecznymi, skoncentrowanym 
w komitetach powiatowych pomucy rolnej, których siedzibą 
będzie odnośne starostwo.

Komitety powiatowe pomocy rolnej i jzroczną swoją 
działalność w najbliższych dniach, a dzień rozpoczęcis. czyn 
ności hr-miteiów będzis przez poszcaegóine starestwa pedany 
do publicznej wiadomości. W powiatach kierować bedr akcyą 
panowie starostowie przy pomocy roferantów ra!&i«n**h 
którzy prsez publiczne sgłesaenie Joinformają Imfriość o tryoic 
udzielania przez pańitwe pornosy rolnej i o warunkach jej 
cfpskdhf*. Z iltiiii*  od orzeczenia komitetu powiatuwego po­
mocy rolnej bę:iz;e pomoc, udzielana rolnikom przez państwo, 
pclsgałs:

1) na udzielaniu pożyczek w gotówce sa skryptem dłużnym;
2) na udzielaniu pożyczek w daturze t. j. rtiona otrzyms 

towar, na jego wartość zaś wystawi skrypt dłużny;
?) na udzielaniu pożyczek w naturze, w ten sposób, że 

część wartości towaru strona zapłaci przy odbiorze, 
część zaś pokryje skryptem dłużnym;

4) na udzielaniu pomocy rolnej prz.iz sprzwdaż za go­
tówką środsów gospodarczych z zapasów inspektoratu, 
po cenach przez inspektorat ustalonych.
Z uwagi na doniosłość powyższej akcyi, w^ywa się 

interesowane sfery rolnicze w pierwszym rzędzie, następnie 
całe społeczeństwo, by, mając na względzie dobro i przy­
szłość kraju, wszystkiemi siłami poparło starania władz 
państwowych około po dźwignię -ia tak ważnej gałęzi życia 
gospodarczego, jaką jest rolnictwo, widząc w niem najsku­
teczniejszy środek do uzdrowienia stosunków g ^Bpcdarczyck 
państwa, a tim  samem umocnienia żyoia puństwowegł 

1 wewnątrz i zewnątrz kraju.
D r  Zagaja, inpektor okręgowy pomocy rolnej.

Nabycia i przewóz zbóż jarych, sław­
nych i ziemniaków dc sadzania.

P o D i e w a ż  załatwianie formalności przy nabyciu i prze­
wozie nasion, zbóż jarych i zieinniaków-sadieniaków nnsuwa 
rolnisom poważco trudności, przeto Ministerstwo • rolnictwa 
i D. P. podaje niniejszym do ogólnoj wiadomości te prze­
pisy, które każdy rolnik, potrzebuiący nasion de siewu lub 
ziemniaków do s*dz«ni«, zachowywać powinien.

I  O b r ó t  z b o ż e m  s i e w n e m  j a i e m ,  uregulowany - 
je it  w rozporządzeniu ministra aprowizacji i ministra rol­
nictwa i D. P. z dnia 8 stycznia 1920 r. (Dz. ust. Ra. P . 
Nr 6/20 pez. 32). W myśl tego rozporządzenia:

1) Nabycie zboża siewnego j»rsgo w drobnych łlobe'cch 
wewnątrz powiatu zależne jest od zezwolenia starosty.

2) Nabycie zboża siewnego jarego z aaMczeniem M 
kontyngent i przuwói koleją 1 statkami na terenie byłege 
Królestwa Kongresowego, zależy od zezwolenia ministeiKwa 
rolnictwa i D. P., a na terenie byłeg* zaboru austryackiego, 
inspekt.rów okręgowych pomocy rolnej w Krakowie i Lwowie.

Przewóz zboża siewnego jarego i  byłego Królestwa 
Kongresowego do byłtge zaboru austryackicgo 1 naodw-ót, 
zależnym jest od zezwolenia ministerstwa rolnictwu i D. P.

Ladnnkl zboża, zakupionego za zewoleniem minister­
stwa rolnictwa 1 D. P., oraz inspsktsrów okręgowych, prze­
wożone są kolejami i siatkami, jako transporty rządowe, za 
listami przewozowy rai, wydanymi przea mizisturstwo rol­
nictwa i D. ? . luh inspektoraty okręgowe.

3) N* wywóz ahoża siewnego, jarugo do obszarów,
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poaiaglycn zarząaowl cywilnemu ziem wschodnicn, udziela 
pozwoleń ministerstwo rolnictwa i D. P.

4) Obrót zbożem siewnem jarem na ziemiach byłego 
czbora p ra . kiego unormowany jest rozporządzeniami d a r ­
łam >ntu aprowizacyjnego ministerstwa byłej dzielnicy praskiej.

5; Osoby prywatne, starające się o zezwolenie na 
nabycie 1 przewóz zboża siewnego jarego, powinny przed­
stawić zaświadczenie właściwego starostwa, stwierdzające 
konieczność nabycia zboża siewnego ola użytku własnego, 
a jeśli chodzi o nabycie i przewóz z terjtorynm  byłego 
Królestwa Kongresowego do byłego zaborn aastryackl^go 
również takie samo zaświadczenia jednego z inspektorów 
okręgowych w Dyłym zaborze anstryackim lab przynajmniej 
starostwa w danym powiecie.

II. O b r ó t  l i i o m n i a k & m i  s a d z e n i a k a m i  ure­
gulowany jest w rozporządzenia ministra aprowizacyi 1 mi­
nistra rolnictwa i D. P. z dnia 27 lutego 1920 r. (z nst. 
Az. P. Nr 20/20 poz. 108). W myśl tego rozporządzenia:

1) Nabycie ziemniaków w ilościach nie przekraczających 
100 etn, mtr. wewnątrz powiatu zależne jest od zezwolenia 
starostwa.

2) Bo nabywania ziemniaków saJzeniaków na terenie 
byłego Królestwa Kongresowego i byłogo zaborn austrya- 
ckiego stosują się wyżej przytoczone przepisy co do zboża 
siewnego jarego (p. 2.) z tą  zjniana, że przewóz kolejami 
i statkami odbywa się ha podstawie listów przewozowych 
lnb certyfikatów, wystawionych na zlecenie ministerstwa 
rolnictwa i D. P. przez państwowy nrząd ziemniaczany, 
a poświadczanych przez starostwo powiatn, z którego wywóz 
ma nastąpić.

3) Zezwolenia na wywóz ziemniaków sadzeniaków do 
obszarów, podległych zarządowi cywilnemn ziem wschodnich, 
wydaje ministerstwo aprowizacyi.

•4) Obrót ziemniakami na teronie byłego zaborn pru 
ekiego uregulowany jsst'rozpurządzeniami ministra byłej dziel­
nicy prnski«j, na mocy nstawy z dnia 19 grudnia 1919 r. 
(Dz. ust. Rz. P. Nr 98/19 poz. 519).

5) Bo uzyssania zezwoleń na nabycie i przewóz 
ciemniaków sadzeniaków stosują się przytoczone wyżej 
wskazówki co do zboża siewnego jarego (p. 5).

Niecna napaść.
Jakiś niedawno do parafii Mikluszowico przybyły księ- 

Żyna, ze szkeły biskupa W aięgt w Tarnowie, postanowił za 
każdą cenę p.sypodebać s.ę swemu pana i, zmyśliwszy historyę 
•  wrzokumym zamiarze ministra dra Bardia, sprofanowania 
starego cmentarza, n&zbie^ał pieczątek od wójtów gmin do 
parafii naiożących, z żądaniem, aby mu tego zakazano.

Następnie rozgłosił ów prawdę miłujący ksiądz pismo 
■woje po wszystkich arcykatolickich 1 endeckich pismach 
i  od swego biskupa oczekuje nagrody, bo nJa'o ma się 
■czernić, mniejsza o :•> z. łam liw ie, jednego więcej ludowca, 
fc do tego ministra.

W rzeczywistości wi.zystko, co ów ksiądz napisał 
W sławnym teraz proteście o zamiarach ministra dra Bardia, 
ksiądz oczywiście zna zamiary ludzi, których na oczy nic 
widział i słowa z nimi nie zamienił, są pospoiitem kłamstwem, 
Rzesz, która przed ośmiu laty miała miejsce, przedstawia 
iłę  wedlo zebranych przez nas wiadomości, tak:

W  rudzinn6j wsi m in istra /dra Bardia, Miklnszowij*ch, 
jest nad rzeką Rabą piaszczj ste wzgórze, na którem stał 
przed wielu laty drewniany kościół, a koło niego dawnym
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zwyczajem był cmentarz. Po spaleniu się prawie przed ste 
laty kościoła i wybnao« _uin gdzieindziej nowego, wzgórz* 
poszło w ' zapomnienie 1 zahiedbaale, którego następstwem 
było podmnlanie pagórka przez taż obok płynącą Rabę 
i wywalanie na wierzch kości pochowanych na starym cmen­
tarzu parafian. Po każdej powodzi kości te walały się po 
odsyplskach Raby kilko kilometrów w dół.

Ponieważ tej profanacji nikt przez dziesiątki lat nie 
zapobiegał, zwrócił się dr B ariol przed ośmiu laty do gminy 
Mikluszowico, jako właścicielki, z propozycją odsprzedania 
mu tego wzgórza, będącego zupełnym nieużytkiem. Kiedy 
umowa kupna, jednomyślnie uchwalpna przez Radę gminną 
i zafwiepdzona przez W"dział powiatowy w Bcchni, doszia 
do starka, zarządził dr Baruel staranno zebranie wszystkich 
walających się kości ludzkich i ] ogrzobanie ich na nowym 
cmentarzu, przy rónnoezeso.&m odprawienia za zmarłych 
żałobnego nabożeństwa.

Ponieważ stojąca na tom zapałała znpomuiaueic 
wzgórzu stara, waląca się kapliczka słnżyła nieobycznjoym 
prostakom za miejffco ustępowe, kazał ją  dr Bardel przenieść 
na zbocze wzgórza, naprzeciw domu sąsiadującego ze wzgó­
rzem gospodarza, gdzie kapliczka poprawiona, nie jest już 
profanowana.

Zresztą ca  wzgórzu niema żadnych grobów, a po 
wyzbier&n.u kości i zabezpieczeniu pagórka tamą jeszcze 
staraniem ś. p. ojca dra Bardia, niema już gorszącego roz- 
wlakania przez powódź szczątków, nie mających raw et po 
śmierci spokoju mieszkańców rodzinnej wioski i parafii mi­
nistra. *

Na wzgórz? nie zamierza dr Bardel nie budować, 
czego naiiepszym dowodem jest okoliczność, że właśule w roku 
zeszłym (1919 r.) mimo, że wzgórze to jest już jego wła­
snością od la t ośmiu, odbudował znpolnie na nowo wszystkie 
budynki rodzicielskie, zniszczone podczas bi+ew nad rzeką 
Rabą w roku 1914, na dawnem. przez jeęo ś. p. ojca i dziada 
posiadanem miejsca.

Minister zamyśla wzgórze to, pochylone ku południowi 
i będące obecnie całkowitym piaszczystym nionżytkiom, prze­
mienić n* sad owocowy i na pasiekę, aby rodzinną wieś, 
dawną królewszczyzuę, słynną ongiś z sadów i pasiek, po­
budzić do naśladownictwa.

Trndnosci, spowodowane wojną i chwilową niemożno­
ścią nabycia pobli.kich przestrzeni, stoją na przeszkudzie 
wykonania tego chyba nienagannego zamiaru.

Zażalenie, jeżeli jest, ma cechę i tło czysto polityczne, bo:
1) Pi zez osiom la t nikt nigd<’e nie podnosił przeciw 

drowi Bardlowi żadnego zarzutu, a przeciwnie —  wyrażano 
ma wdzięczność za nchronienie kości dawnych mieszkańców 
parafii od poniewierki, a kapliczki od zamiany h i  miejsce 
ustępowe 1 dopiero teraz wystąpiono z zarzntami;

2) zarzuty nie opierają się na żadnym fakcie, lecz 
przypisnją ministrowi tylko wrzekomo zdrożne zamiary, 
których en nie ma. Tnł ąj trzeba zauważyć, że nastęony 
cmentarz (dziś jest czynny trzeci cmentarz), po zapełnienia, 
został na rolę przemieniony i na nim pobudowały się rze­
czywiście z chlewikami, stajenkami, ustępami, Siostry Słu­
żebniczki, 1 żaden ksiądz nie podbnrzał przeciw nim pa­
rafian zarzutem piofanacyi;

3) wreszcie była vłaśclcielka wzgórza, gmina Mikln- 
szowice, nigdzie żadDegc protestu nie wniosła, bo w czynie 
swego syna, którym się chlabi, widzi chęć podniesienia jego 
rodzinnej wioski.

Jakże nisko npadli niektórzy dzisiejsi następcy za 
prawdę umęczonych apostołów, skoro dla przypodobania się
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iwierzchnikowi, potraiią ch.yjcić nią najpodlejszego taktu, 
byle tylko zohydzić niemiłą swe"au pana osobę.

Czy ia  czasów aaitryackiah poważyłby r ię ksiądz 
rzucać na ministra nieprawdziwe kalumnie i coby z nim za 
to biskup zrobił, odpowiadać nie potrzeba, w Polsce dostanie 
za to dobre probostwo.

jYależy powinszować portom ks. Lubelskiemu i drowi 
Mackiewiczowi zaszczytu patronowania takiej brudnej ro­
bocie. Mikluszowianit.

W o jn a  7 b o ls z e w ik a m i.
Bolszewicy, chcąc nas zmusić do ustępstw , zwró­

cili się do rządów  k o a lic ji, by ta  nas „upom niała". 
R ządy te  jednak  odpowiedziały n a  te  niewczesne za­
lo ty  m ilczAni:m . W sku tek  tego układy  są  w łaściw ie 
zerw ane. Polski sztab, by bol3zew>kow „zachęcić", u rzą­
dza, ja k  słyszymy, ofęnzywę w stro n ę  U k ra in y ; w ojska 
nasze zabra ły  już Żmc rynkę i W innicę, w ażne m iej­
scowości dla bolszewików. Bolszew:cy uciekają  na ca­
łym  froncie południowym. To im doda zachęty do dal 
szych p e r tra k ta c ji, a może się chętnie zgodzą i c a  B o­
rysów.

Przykrzejszo  są  za ta rg i ' n a  tern tle  pow stałe 
w kom isyi spraw  zagran icznych , gdzie przew odniczący 
G rab sk i (endek) w yw ołał p rzykre i sm utne scysye. O sta ­
tecznie przegro ł n a  całej lin ii człowiek, ciągle jeszcze 
m yślący o „białym  carze".

Organizacja Spółek L : M w  drobiu we 
wschodniej człjśo1 Małopolski.

Z a przykładem  zachodniej części M ałopolski, w k tó ­
rej w ubiegłych dwóch la tach  45 spółek ja jczarsk ich  
założono, organizuje się obecnie w schodnia część M ało­
polski. Oto w kw ietn iu  zostały założone 4  spółki hodow­
ców drobin, a  to : w Lisku,- R udkach, Złoczowie i T a r­
nopolu. Celem tych spółek je s t  zbieranie ja j po gminach, 
zac patryw anie w ja ja  m ieszkańców  m iast, w k tórych  są 
siedziby spółek, i w ysyłanie nadw yżki produktu do w ięk­
szych środow isk, ja k  Lw ów  i K raków : irndto m ają 
spółki za zadanie poduiesionie chowa d iob iu  prą w. ra- 
cyonalne żywienie, p ielęgnow ał e i uszlachetnienie ras.

T e  spółki pow stały pod pro tek toratem  Tow arzy­
stw a  gospodarczego lwowskiego i jego oddziałów; to też  
niezawodnie członkowie T ow arzystw a gospodarczego uży­
czą swego poparcia w rozwoju tych spółek; lu in o ść  zaś 
powiatów, w  k tó rych  spółki zorganizow ano, pow inna 
zrozum ieć znaczenie tych nowych placów ek hundln ja ­
jam i i odnosić się do nich z całem zaufaniem.

W »zolkich w yjaśnień w spraw ie o rg an izac ji zbiórki 
ja j  po gm inach udziela: w L isk u  barra istrz  i dy rek to r 
p. A leksander Sliżyński, w R ndkach kierow nik  Soółki 
rolniczej i d y rek to r p. Paw eł Gniew ek, w  Złoczowie inży- 
n*er i d y rek to r p. K azim ierz O beityńsk i, a  w Tarnonolu 
d y rek to r Spółki rolniczej p. S tan isław  Konopczyński 
i d y rek to r Spółki in jczarsk iei p. WjSłzłUiK-rz Sokołowski.

jśp.udriewać się należy, że nasze patryotyczfffe du­
chow ieństw o i nauczycielstw o sp raw ą spółek żywo s :ę 
zainteresuje, OT podejmie się uświadomienia wiejskiej

Ind u ości o celach spółek i doprowadzi do tego, że w  k a ­
żdej gm inie zostanie zorganizow ana zbiórka ja j  i w ysy­
łan ie  ich do m agazynów spółek w  Lisku, R udkach, Zio 
ezowie i Tarnopolu.

Pam iętajm y: k to  p rzyk łada ręk ę  do utworzeni* 
naszego polskiego handlu, ten  należy do budowniczych 
siinej, ludowej, naszej, odrodzonej Ojczyzny.

  7 K. T.

Potrzebne dokumenta i koszta po- 
draży do Ameryki.

W ćdłng zebranych, ścisłych in fo rm acji co do do­
kum entów  i kosztów podróży do A m eryki, podajem y co
następuje:

Potrzebny je s t paszport, w ystaw iony p izez władzę 
polityczną okręgu, w którym  się m ieszka. P aszport ten 
opiewać mnsi na  w yjazd do A m eryki północnej, to  jest 
Stanów  Zjednoczonych lub K anady, A m eryki południowej, 
to je s t B razylii lub A rgen tyny . Z tym paszportem  musi 
się każdym osobiście zgłosić w  oopowieanim konsulacie 
w W arszaw ie, ceien* uzyskania  wizy. J e s t  w skazane by 
każdy udający  się do A m eryki północnej la b  K anady, 
przedstaw ił w konsulacie zaśw iadczenie re jon talue, od 
krew nych, sporządzone przez no tarynsza w Ameryce, 
stw ierdzające, że krew ni życzą sobie przyjazdu danej 
osoby. J e s t  rów nież w skazane, aby żony, ndające się do 
mężów, zaopatr one były w a k ta  ślubne.

W  zasadzie da ją  konsnlowie w izy 14 dni przed 
zamierzonym  wyjazdem .

Z tego powodn i z powodu, że natłok  pasażerów  n t  
w szystk ich  liniach jest bardzo wielki, pow m ien Każdy pa­
saże r zamówić sobie m iejsce n a  okręci9 ; przedłożyć za­
datkow aną k a r tę  okrętow ą w  konsulacie, na  dowód, i< 
rzeczyw iście w zamierzonym term inie wyjeżdża. Pouiew ał 
T ow arzystw a okrętow e w w ypadku odmówienia w izy 
zadatek  bez po trącen ia  zw racają, więc n .k t z tego po 
woda s tra ty  ponieść nie może.

■ Oprócz wizy am erykańskiej, potrzebne są nąturak 
nie w izy państw , pizez k tó re  się przejeżdża. Poniew al 
podróż do A m eiyki obecnie najw ygodniejszą je s t p rz «  
T ryest, ta k  ze względów n a  regu larne  połączenie, jak< 
też n a  koszta, powinien każdy, k to  do A m eryki sit 
w b 'e n ,  postarać się o w iza włoskie, czeskie i au s try a  
rk ie  W iza te o trzym uje »ię na  podstaw ie w isa am ery 
kiiń-.i.i-g-r bez wszelkich tiuduości.

Połączenie z K rakow a do T ryestn  je s t dobre, a pc 
dróż trw a  pociągiem osobowym około 50 godzin.

D r .M IC H A Ł  H A S U D ft
f S & e k s f

fy Krakow ie, glynote Ł. I ,
Nowo postawione budynki naĵ  
korzystniej i najtaniej ubezpiecza

n m  M . & m m
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C o  robić z  pieniądzm i?
Zmiany, jak ie  w ojna św iatow a w prow adziła w c ł-  

łej praw ie E uropie w stosunkach społecznych , znalazły 
w narzym  k rrru  w ybitny w yraz w  zm ianie stosunków  
m ieszkańców wri. L ud w iejski, k tó ry  dobijał się  przez 
długie dziesiątki la t  zupełnej swobody, zdobycia praw  
i  wpiy wów cie gospudarcze i adm inistracyjno w dziel­
n icach  A b ra n y iłi, z chw ilą odrodzenia O jczyzny naszej 
ta ją?  a ie ty lko  dom inujące stanow isko w życiu polity- 
czucin kra ju , a 'e  posiadając w arsz ta t pracy, k tó ry  pod­
czas klęsk, szerzonych przez wojnę, ulegał ty lko  czę­
ściowo zuiszczeniu i w każdej zpcsobuej chwili mógł 
być w yzyskany, t. j. posiadając ziemię, k tó rą  nieraz 
Bprawiał pod gradem  kul, zdobył znaczne zasoby pie­
niężne, dzięki k tórym  może w yw ierać znaczny wpływ 
n a  życie gospodarcze k ra ju . G oiów ka, nap ływ ająca od 
ludu naszego, przebyw ającego w Ameryce, lub przezeń 
przywożona, p rzedstaw iająca  się, wobec kursu  dolara, 
w im ponujących sam ach, to zasoby z każdym  dniem 
p< u n iż a .

I  w ręce ludu dostał się, nie drogą postępujących 
m iarow o po sobie zmian, lecz nagle i niespodziewanie, 
ten  główny mot-.r życia gospodai czego —  pieniądz — 
w znacznej ilości. Czy lud polski tych zasobów nie zm ar­
nuje, czy będzie um iał w yzyskać siłą posiadanego k a ­
pitału?

F a k ty  rozrzutności u Indu w iejskiego są rzadkie. 
D rogą m arnotraw stw a zasoby ludu s :ę n ie  zm arnują, ale 
zm arnow ać się mogą na inn^j drodze, lub ftrzyfiSjnmiej 
nio przynieść tych  korzyści, jak ie  przynieść Indowi 
powinny.

L ud w iejski, k tórego sp raw y pieniężne obracały 
f ią  do niedaw na w znikomych ram ach, k tóry  pieniądzem 
prynnyra w w iększych sum ach nio rozporządzał, nie zna 
jego  siły, nie zna sposobów- obracania  nim, nieu  mie 
*ię —  że ta k  powiem —  z nim obchodz:ó.

Niem a w tem  powiedzeniu t rze-a 'y. W eźmy choćby 
pod nw agę powszechny po wsiach zwyczaj trzym ania  
gotów ki w skrzyniach, w kom orze za belką, lab  w iu- 
nern schowaniu, gdzie ją  m yszy jedzą, gdzie traw 1 je  
p o żar, lub złodziej znajduje. A przecież lud w iejski w ie­
dzieć i pam iętać o tera powinien, że is tn ie ją  K asy oszczę­
dności, że is tn ie ją  liczne banki, gdzie swoje pieniądze 
w najdrobniejszych  sumach może składać, bezpieczny 
O nie, pewny, że mu nie przepadną i gdzie nie lecą bez 
zysku, bo przynoszą mu procent, k tó ry  trac i bezpow rot­
nie, trzym ając  pieniądz u siebie.

L ud w iejski jed n ak  banków  unika. N aw et z tym 
dolarem , co dzisiaj przedstaw ia ta k  w ielką w artość, 
rzadko  ty lko  można zobaczyć w ieśniaka w banka, woli 
on zmienić go u pokątnego w ekslarza, k tó ry  w yzyskuje 
nieśw iadom ość ludn.

Zaniechania trzym ania  gotów ki w domu, to  pierwszy 
k r o t  naprzód, co przyniesie bezpośrednią korzyść jej 
posiadaczom. A l? n a iły w  tej gotów ki do ia s ty tacy j fi­
nansow ych —  wobec zasobów, jak im i lud w iejsk i obe­
cnie rozporządza, w ytw orzyć może dalszo ko-zyści ogól 
niejszego  znaczenia, o czein lud w iejsk i ta k ż a  w id z ie ć  
powinien.

.W&kub-v dążnośfi uw olnienia naszego życia gospo­
darczego od w .-łynów  o b c y L , zrzekły 6ię nasza insty- 
tneye  finansow e oparcia o obcy k ap ita ł. D aw niej cz.tr- 

pieniądz, po trzebny  do obrotów  finansow ych, w  wial-

kica bankreh zagra licznych, obecure to ustaje lub już
ustało. Nasze instytHcye finansow e sam a grom adzić mu­
szą kap ita ł do życia im potrzebny. In s ty tu c je  szukają  
i zuajdu .ą  ten  kap ita ł, bo wreszcie spostrzegliśm y, te  
obcy pieniądz ciągnął z naszego k ra ju  obfito zyjfci. — 
D zisiaj ci ludzie, co dawniej niechętnie pow ierzali sw oja 
k a p ita ł j  krajow ym  przedsiębiorstwom , z ochotą sk łada ją  
je  in sty tu c jo m  finansowym , k tó re  nimi korzystała obra­
cają. Ci ladzie jednak, to  daw niejsi posiadacze większej 
gotówki, a ry s to k ra c ja  rodowa i szlach ta  osiadła, a oprócz 
nich różrr: kap ita liśc i i bogacze, ta k  nazw ani w ojenni. 
Znajdujem y ich wśród posiadaczy akcy j banków, udzia­
łów rozm aitych przedsiębiorstw  przem ysłow ych i h a n ­
dlowych, znajdujem y coraz częściej ich nazw ipsa wśród 
członków zarządów tych in sty tacy j, p racu jących  ich ka­
pitałam i, gdzie w ykonują kontro lę i nadzór nad nimi. 
D otychczas jednak  przedstaw icieli ł adu w iejskiego tam  
niema. L ud  w iejski, jak  to  wspomnieliśmy i ja k  wiadomo, 
przedstaw ia w sumie oardzo znaczną silę  pieniężną, dła- 
czegóźby więc i on nie miał- z jednej strony  korzystać  
z nsług tych  insty tucy j, a  z ira g ie j n i t  m iał przyczyniać 
się, tą  drogą, co inni, do rozwoju życia gospodarczego 
kraju. Dlaczcgóżfcy ten  chłop polski, co ty le okazał doj­
rzałości w życia poiityczuera, nie mial rzec słow a tam, 
gdzie za ła tw ia ją  się inne, rów nie w ażne % rnw jT, zw ią­
zane z podniesieniem  wspólnego dobrobytu. Ziem ia nasza, 
ta  g leba rodząca, k ry jąca  w sobie meobliezone skarby , 
to źródło, z k tórego czerpać musimy środki do życia  
i rozwojn. Przem yśl i bandel i  ziemi czerpie awe soki, 
a któż zna to ziemie lepiej, niż ten, co na niej wyrósł, 
co z n ią  ściśle złączony ou wieków. Źle więc jes'', że 
tara, gdzie w ażą się spraw y przemysłu i haadiu, b rak  
przedstaw icieli ludu w iejskiego.

A oy lud w ie j-k i wpływ ten  osiągnął, trzeba, żeby 
pow stały in s ty tu c je  finansow e lub przedsiębiorstw a prze­
mysłowe, oparte  na  kap ita łach  ludu, lub żeby zasoby 
pieniężne ludu w płynęły do kas, istn iejących  już in sty - 
tuayj i przcdsiębiłhPtw.. W tedy to zasoby się r',e  zm ar­
nują  i przyniosą ludowi korzyści, k tórych przynieść B'.e 
może pieniądz, ksiąey, że ta k  powiemy, odłogiem,, lub 
obracany bezplaaowo.

Jak iżb y  to  był g o sp o d rr* , co m ając z iarno  i zie­
mię pod upraw ę, trzym ałby  to  ziarno w komorze. P ie ­
niądz, to ziarno, a in s ty tu c je  finansow e, przedsiębior­
stw a przemysłowe i handlowe, to gleba, na  k tó re j pie­
niądz się pleni. Niech lud w iejski o tein wie i pam ięta, 
m ając tro sk ę  o u trw alen ie  i ustalenie- swego dobrobytu 
na  oka. M. Moyzel,

dyrektor F ilii B&aka ULaiopokkiego w Tarnowie

Da mieszkańców w pow. brzozowskim.
U praszam  w szystkich, k tó rzy  się s ta ra li o uzyska­

n ie  drzew a w pow iatow ej kom isyi rozdziała drzew a po 
cenie m aksym alnej na  budowę rak  zniszczonych przez 
wojnę ja k  i nowych domów, a do tego czasu nie otrzym ali, 
p.by mi natychm iast donieśli o tem  do W arszaw y, po­
niew aż spis tych mieszkańców je s t rai koniecznie i n a ­
tychm iast potrzebny. Walenty Toczek, poseł.

V/ jedności siła naszego 
Folskisya Stronnic iwa Ludowego!
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W sprawie saHJfwanraTneracuc 
mości w Poznańskiem.

P.j ui-.'v.iż vr r-.i&minch w ojewództwa pomorskiego 
i resz ;o powiałow województwa poznańskiego, które 
leżały poza linią łęa iarkacy jną , obowiązuje obecnie także 
rozporządzenie dotyczące ustanow ienia urzęd > osadniczego 
i r o z r z ą d z e n ie  o zezwoleniu na przewłaszczenie nie- 
rnchoiności, zwracam uwagę na następujące przepisy, 
k tó re  obecnie w linii dem arkacyjnej stosujem y:

a) Dla osad, na których zap sane je s t praw o od- 
kunn dla urzędu osadniczego (osady kolonistów i w ła­
sności umocnione przez M itteK tandskasse i B auernbank):

1) Na sprzedaż osad. Igolouistów. którzy po roku 
1908 przybyli do nas z po^a K sięstw a i Poruorza, zezwo­
lenia tymczasowo udzielać nie będziemy, ponieważ osady 
te  podlegają, w edług tra k ta tu  pokojowego, likw idacyi 
i odczekać jeszcze musimy, czy ci koloniści dostana 
prawo obyw atelstw a. W yjątek  stanow ią osady, co do 
których z iw arto k o n trak ty  p rz e j dniem okupacyi odno­
śnej miejscowości.

N i e z a t w i e r d z i m y ż a d n e g o  k o n t  r a k  tu.  
k t ó r y  b ę d z i e  z a w a r t y  b e z  p o p r z e d n i e g o  z e ­
z w o l e n i a  u r z ę d u  o s a d n i c z e g o ,  t. j. jnż przed 
zawarciem  kon trak tu  no taryalnrgo  musi now onaoywca 
mieć pozwolenie U. O.

3) ('bcący sp i/ed ać  osadę kolonizacyjną kolonista 
musi o tem  donieść urzędowi osadniczemu, a tenże pośle 
mu killtn kupców, z którym i jedynie wolno sp rzed a ją ­
cemu pertraktow ać. S tukający  osady niechaj się zgłoszą 
do b iura  naszego inform acyjnego (urząd osadniczy w Po­
znaniu, biuro inform acyjne). W biurze naszem inform a- 
cyjnem w ybierać się będzie reflektantów  podług zasad 
□chwalonych przez Sejm ustaw odaw czy z dnia 10 lipca 
1919 r., t. j. d a w a ć  p i e r w s z e ń s t w o  f o l w a r ­
c z n y m .  b e z r o l n y m i  m a ł o r  o 1 n y m, i n w a 1 i d o m 
w o j e n n y m, ż o ł n i e r z o m  w o j s k a  p o 1 s k i e s o, 
r e e m i g  r a n t o ni. R e f l e k t a n t ó w  z d a n e j  o k o ­
l i c y ,  g d z i e  o s a d a  l e ż y ,  b ę d z i e  s i ę  w p i e r w ­
s z e j  l i n i i  u w z g l ę d n i a ć .

b) Dla posiadłości prywatnych:
1) W edług rozporządzenia z dnia 25 czerw ca 1 9 19 r.

0 przywłaszczeniach nieruchomości m o ż e  n a s t ą p i ć  
j e d y n i e  p r z e w ł a s z c z e n i e  z a  p r z e d ł o ż e n i e m  
p i ś m i e n n e g o  z e z w o l e n i a  U. O Zezwolenia tego 
potrzebują  nietylko josiadlości w iejskie, ale  także i miej 
sk ie  (kam ienice). W t y m  e e l n  n a l e ż y  k o n t r a k t  
z a w a r t y  w d w ó c h  e g z e m p l a r z a c h  p r z e s ł a ć  
d o  s t a r o s t w  a t e g o  p o w i a t u ,  g d z i e  l e ż y  k u ­
p i o n a  p o s i a d ł o ś ć .

2) Zatw ierdzenia na przew łaszczenie posiadłości 
w iejskich udzielać się będzie I v M o s o b o m ,  k t ó r e  
?  y k a  z a. z n ■- i o ie o ś ć r » « ku!  w ą r o l n i c z ą .

6) Spekulantom  t handlarzom  ziemi i kam ienicam i 
nie będzie się zasadm ezo udzielać pozwolenia na prze­
właszczenie.

4) Zw raca się n w a .ę . że p a rce lac ja  m ajątków
1 większych gospodarstw  potrzebuje zezwolenia urzędu 
osadniczego. Dopóki zez*oh jio  to nie nadejdzie niechaj 
n ik t nie kupuj e : nie d«' ę wpłat, ps ;\ttwafc >że n a ­
robić sobie %.vb 1*> u- ;-:nnvśei i > -.ii. -

5) Poniew aż uoU ryusze i sądy - to  bo w iązano .są 
wpdłnir ro»io‘T7.:idz**r.iji z dnia 95 ■ zr-rwa-a KUP f. do­

nieść o każdym  kontrakcie  sprzedaży w przcc 
dni po zaw arcia kon trak tu , kontrolow ać będziemy] 
.tych, k tórzy  w łasności nabyli.

, /  t 'o  do sprzedanych przez byłą komisyę kojj 
cy jną osad, parce l,m ajątków ,po  11 listopada 19K 
re n t przepisanych na B auernbank, co do os; U 
będą likwiuowane, w yjdą osobne przepisy, s k o k  
wodawsiwo spraw y te uskuteczni.

W końcu upraszam  w spraw ach urzędu osi 
czego nie adresow ać listów  do mnie osobiście, lecz je{  
do U. O. (UJrząa Osadniczy w Poznaniu), ponieważ 
adresow anie do mnie osobiście Rstów naraża ją  cię 
resanci, że podczas m ytk  podroży urzędowych II 
tych nie o tw iera się i dlatego odpowiedzi na takimi 
doznają często znacznej zwłoki.

Lirzaa osadniczy.
D r Karasiewicz, prezydent.

Warunki wyjazdu i pracy do roi
we Francyi.

Z m inisterstw a pracy i opieki społecznej ot 
mujemy następujący  kom unikat

U staw iczne zapytania, skierow ane przez pras^ 
m inisterstw a pracy w spraw ie w arunków wyjazdu 
robo t'1 do F rancyi, sk łan ia ją  m inisterstw o piacy  do 
w tórzenia ogłoszonych w swoim czasie inforraacyj i^ 
dar-ia ich do ogólnej wiadomości Ludność, pragn 
w yjechać do F ran cy i na  roboty w okolicach, zn isz | 
nych wojną, pow inna zgłaszać się w tej spraw ie i 
pańslw ow ych urzędów pośrednictw a pracy i opieki |  
w'ychodźcarai w następująch m iastach i miasteczka! 
w Białej Podlaskiej, B iałym stoku, Częstochowie, Ja 
sławiu, Jędrzejow ie, Kaliszu, Kielcach, Kole, Koński 
K rak. wie, K utnie, Lublinie, Łodzi, Łomży, Mławie, 1 
wym Sączu, Ostrowcn, Oświęcimie, Ozorkowie, P io tr 
wie, Płocku, Pułtusku, Radomsku, Radom n, Biesili 
Sierpcu, Sosnowcu, T am ow i", Tomaszowie M azow ieH  
W arszaw ie, W ieluniu, W rocław ku, Zamościu, Z a w i®  
Zduńskiej W oli, Żyrardow ie, Żywcn i Dąorow ie. ■

U rzędy te  m ają obowiązek dostarczenia 
infoi m acy j, potrzebnych zg‘asz£ jącym  Się na w 3  
robotnikom, a w szczególności zapoznania ich z w al 
kami konw encji, zaw artej z F ran cy ą  w sp ra w ie n i 
gracyi. W tym  cela m inisterstw o pracy wydało p r a |  
pouczające o praw ach i obowiązkach robo tn ik ó i®  
skich we F rancy i, i ogłosiło je  drukiem  do u S  
tychże.

Przyjm ow ani do robót kandydaci nie mogą liq  
więcej ponad la t 40. Przed wyjazdem poddani bi 
osobnemu badaniu lekarskiem u, k tóre  zadecydnje 
uzdolnieniu i stan ie  zdrowia, wym aganego przy pracj 
F rancy i. U znani za chorych, k tórych niedom agang 
były im znane, w racają  z W arszaw y do m iasta, 
rego w yjechali, na  koszt rządu francuskiego, 
szaw ie bawi sp ec ja ln a  misya, francuska dla sp rr 
gracyi, k tó ra  przeprow adza badania staną  zdrowia w 
iekarzy francuskich.

W ysyłan i z k ra in  do F ran cy i lobotnicy  nda^f 
u.^ibnjm i puciągam i do departam entów , zniszczeli 
wcina, i tam  na mieiscn o trzym ają od władz francLSi



zaaą  sobie praco, oraz m iejsce z a ję c i-  R ob o tn i^  
w y k tra n in  j cdn0j  pracy, przenoszeni są  następnie 
łych okolic w  m iarę potrzeby, Nie je s t w^.kaza- 
ażeby pa  roboty <̂ o F ra -c y i  udaw ały się także 
y  robotników  (to n y  i dzieci), gdyż w zniszezo 

^  okolicach niem a odpowiednich budynków dla ich 
uszczen ia . Jedyn ie  robotn!cy rolni będą mogli z cza- 

zabierać z sobą żony i dzieci, iiezące jednak  la t 14 
ięc-ej.

W arunk i pracy są różne, w zależności od zajęcia 
iejsca pracy. Najczęściej idaea w ana się między 13 
8 frankam i dziennie. W każdym razie płaca robotni 

polskich nie mogą być niższe, niż płace robotników  
i narodowości, zajętych w tych samych okolicacL. 

“n  D opus.xzi'ice- je s t zarówno zaw ieranie umów je- 
stkow ych, jakoteż i zbiorowych.

K w esta  pożywienia robotników, zatrudnionych we 
ymcyi, je s t zaiatw ioua na ogół bardzo dobrze. Dzienna 

cya mięsa wynosi 400 gramów, zaś chloba białego 
gramów. Robotnicy m ieszkają albo w barakach, 

e /s ln ie  do tegu przygotowanych albo też w namio- 
eh  z płótna, lecz ogrzew anych przy pomocy Bpeeyal- 
ich piecyków.

Spraw a przesyłki zarobków do k ra ju  została w osta- 
ich  c i s a c h  przez im nisterstw u pracy uregulow aną 

ten  sposob, że m inisterstw o w ysyła co jak iś  czas do 
robotniczych osobnego delegata, k tó ry  podejmnje 

ę p ise s ła n u , złożonych na  jego ręce zarobków, za  oo- 
[iCtą rządowych insty tncy j i banków  rodzinom robotni 
ęym, zam ieszkałym  w kraju .

U rzędy pośrednictw a pracy inform ują zgłaszających 
•ę a  każdorazow ej wysyłee robotników  do F ran cy i. —  

tą d  n a  roboty do F rancy i wyjechało już przeszło 5000 
lób , gdy tym czasem  k&nwencya przew iduje liczbę 30,000 
tempie O ile tia n sp o n y , w nrew  w ielkiej liczbie zgła- 
sająeyeh  się, nie postępują ta k  szybko, jak b y  tego n a ­
stało  się  spodziewać, dzieje się to  nie % w iny rządu 
Piskiego, ale z brakn  odpowiedniej liczby pociągów we 
jkaacyi, potrzebnych d la  transportów  rolo tn iezych . 

(P rzyp . Red.) Jakeśm y już donieśli, w najbliższym  
ie  saeznie robołm nów  werbować do F ra n c y i spe- 
H£ kom isya, w K rakow ie jnż w szystko pizygoto-

■'

ica.

z e m y s l koszykarski 
Matopolsce.

Jak  wiele inn cb gałęzi przemysłu domowego w Uało-
ee, tak i przemysł koszykarski nio cieszył się naieiytem

• areiem Padał ofiarą rozbojo, dokonywanego przez setki
tń liarzy , którzy, jako nakładę , wyzyskiwali sytuację i, po: 

rając fuszerkę, nakłaniali do jak najtańszej produkcji, 
ndetę tę wywo&ili poza granice kraju. Przeważna ich 

jako główne źródło dochodu uważała wywóz wikliny 
karskiej 1 tak niszczyła jej plantacye, jak ich przyja- 
laey małopolskie.
Zaczątki szkolnictwa koszykarskiego powstały w latach 

muadziesiątyoh, a jednym z głównych propagatorów rozwoju 
szjkarskiego by* i. p. hr. H o m p e s z, dawny właściciel 

radzickiego nad Sanem, kióry, widząe nędzę ludności, 
BugąMj wyżyć * nieużytków i plzzków. w jakie obfituje 
okalka. i h m j I  t u  w r a n  1878 pierwsze waraziai y

, s m e m i  p ie r w s z a  szko*n koszy 
k a r s k a  w k i» ju .  Z d ro w o  ro zw i ja jap y  s ię  p r z e m y s ł  zac zą ł  
p r z e r a s t a ć  m ożność  ó w czesn e j  a d ia in śs t rac y i  d ó b r  rn d n ick ich ,  
w ięc  h r .  H o m p e sz  oglądną* się z a  n ak ła d cą ,  k tó ry m  z o s ta ł  
w ro k u  1 8 8 3  p. K r a u s ,  k tó ry  pod firmą: „ S z k o ły  ko&zy- 
karswiej*1, z a ś  n a  z e w n ą t r z :  „P rag-R ud n ik e r-K orb -F ab r lk " ,  
zdoby ł  n a p rz ó d  a n s t ry u ek i t .  r y n k i ,  a  w późuiejez.,  cii la tach  
e k sp o r tem  sw y m  obją ł  Angl.ę, w raz  z ko lon iam i,  F r a n c j ę ,  
A m e r jk ę ,  IV ro k a  191 i? byłem św iad k iem  wielkich ekspe­
dycji mebli koszykarskich, odchodzących z R u dnika  do Ale*

1

U

5^

tl

ksandryi, Bejrutu i Salonik.
Ludność, zachęcona popytu.;:, ck ę t i ie  garn ie  się do 

pracy, osady koszyknsl& s rozprzes trzeń ia ją  się na  sąsiednie 
wsie: Kopki, Tu rnogórę .r jd truże , P rz ą d z e l  Bieliny, Wólkę 
Bielińska, Ł ęton  uh D ąbrowaicę, Gliniaki, Bukowin*;! Groblo.

Lata wpłynąć musiały na wyrobienie pizemyr-j, kt»rv, 
wyposażony w piękne wzory, poczynał ju ż  w początkach lat 
dziewięćdziesiątych zioieuiać Bię w przemysł ga!»nteryjno- 
meblcwy koszykarski, przerabiający, poza setkami wagonów 
wikliny, pochodzącej z małopolskich i węgierskich Ku ltur ,  

także sznwar z Wiązownicy i Jaworowa, jak niemniej wiel­
kie ilości importowanego materyałn, jak: trzcinę bambusową, 
słomę ryżową, plecionki z łyka, sprowadzane z Włoch, Chin 
i Japonii.

Rozwój szkolnictwa koszykarskiego i urządzano k o rsa  
w licznych osiedlach koszykarskich zrobiły swoje. Lud zaczął 
się ws sędzio garnąć ho tej pracy, jako gałęzi posiłkowej, 
rozwijały się toa plantacje szlachetnej wikliny, znajdując 
korzystny zbyt. Powstały Związki koszykarskie, które, wraz 
z Patronatem przemysłowym, obejmują opiekę nad osiedlami 
koszykarsk iem iym nożącem i się po wielkiej przestrzeni zacho­
dniej i cenualnej Małopolski, agendy ich rosną, rośnie też 
eksport, a podjęcie nowych, wicluich zadań dyktuje potrzebę 
zespołu, połączenia się w Towarzystwo akcyjne, które pod 
firmą: P o l s k i e g o  S y n d y k a t u  k o s z y k a r s k i e g o  
w Krakowie, z uchwalonym kapitałem 5 milionów koron, 
jednocząc wszystkie małopolskie związki, sięga do sąsie­
dnich. dawnych dzielnic, wnika do 'siedli rudnickich, gdzie 
zatrudnia jnż setki pracowników, dając w Malopolsce prze­
szło 3.000 robotnikom pracę i ponętne zyski.

Osiedla koszykarskie, będące pod s ijrą  wpływa Pol­
skiego Syndykatu koszykarskiego, są następujące: W o t o -  
l i c y  K r a k o w a  Skotniki, Rączna, Set s jo wice, Jeziorzany, 
Wołowice, Kłokoezyn, Dąbrowa Szlachecka, Kwaczaia, Ra- 
dziszów, Izdebnik, (ilogoezów, Krzywaczaj, Giabio, Niepoło­
mice. Wawrzończyce i Proszowice, z licznemi wsiami, poło- 
żonumi w downem Króletwie Kongresowem. W  z a c h o ­
d n i e j  i ś r o d k o w e j  M a ł o p o l s t e :  Trzebowitko, Za* 
czernie, Babica, Gać, Dynów, A*bigev.a. W  o k e l i e y  
O ś w i ę o i m i a  Kruki, Perąbka, koło Kęt; zaś w p o w i e ­
c i e  ż y w i e c k i m ,  wraz z osiedlem w /taizoezu, przeszłe 
400 rebotnikow pracuje w przemyile koszykarskim mnożą 
się także caiedla koszykarskie w o k o l i c y  Z a t o . ? .

Polski Syndykat koszykarski zużywa dla awej pro­
dukcji obecnej około 3.009 tyaąonów \t! kliny zielonej, t J. 
300.000 cetnarów, na co potrzeba około 10.000 morgów 
szlachetnych, wiklinowych plantacyj; błędn* są zatem mnie­
manie o nadprodukcji wikliny, zmuszającej do wywozn jej 
w surowym stanic. A nadmienić należy, że nie jest braną 
w rachubę dzika wiklina, nie nadaiąea się eto robót koszy- 
kar.kieh. Tn jednak strzedz należy, ażeby pod pozorem 
dzikiej wikliny nie wywożone szlachetnej, dzika bowiem 
znalazła w czasach wojennych popyt za granicą, jako tani, 
zastępczy i i t  rai ja ty .
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J*k w ratwnuewej eksploatacji Iłlow  której tau^  
kładzie Zj d n a ji.a ie  przamjjłotTO-Ieźns i Polskie Towa- 
rtjstivo  handlowe, lak w dziale eksploatacji wiklin kwitnie 
rabunkowa gospodarka, nie licząca się inpelnio z przjszłe- 
śeią, nie omczajęca pielęgca-yą kultur, które, umiejętnie 
prowadzony ścii-ką i czyszczeniem z dzikich nalotów, dają 
przez 50 lat pokaźny. bo około 1.000 mrrek w jjnszący, 
«j*£ rocznj z każdej ścirki.

Po a a Polskim Syndj katem koszykarskim, dzierżawią 
cym wielki* przestrzeni* wikliny koszykarskiej dla c-'ów 
własnej produkcji, eksploatują ją  dla wjwezn najrosaaitsi 
przedsiębiorcy, a miano wici*: Abiahaoj Grsmner a KęlJ Weif 
e t J. L. Greismana z Ezeezswa, Natan Reich a* Skawiny, 
Saniaol Bitni z Rndu.ka, 'A ilhelas bójjjJ z Ru laika, Monar 
sche Pisoh z Ujścia Jezuickiego. Baruch Yorschirm a Mielca, 
Błiasz Gaworz z Tainows, U ag n tr z Rudn:ka i inni. Pra­
suje tu nietaniej w tym dział*, tak ie  specjalni* na wywóz 
wikliny obliczona, szwedzka ficma: O. Niison &t Comp&guie, 
na le  grożąca interw encją rządu szwwdzkiegw, gdy wywozowi, 
krzywdzącemu produkcję krajową, chciano położyć tamę.

Zdrowe stosunki mogą dopiero wówczas zapanować 
w przetsjśi* kcezykarskim i podnieść znaezuie jego eksport 
(•graniczny, gdy Polski Syndykat koszykarski, reprezentu­
jący cały produkcję krajową, wytwoizy zespół z wulaimi 
plantatorami wikliny koszykarskiej, gdy zysk z przeróbki 
•tanie się także odziałem plantatorów. Przemawia za tem 
g cyjo interes gospodarczy kraju, zalecający eksport prze­
rabianego maferyaln, a nie surowca, a którego zysk czerpie 
tylko pośrednik, wjuiszczający pluntacje wiklinowe.

Nadmienić ta należy, że, dzidki sprężystej dyrekcji 
l wybornej koujenkturze, p r z e m y s ł  k o s z y k a r s k i  
w M a ł o p o l s c e  - t • 11 i e z i ę  j e d n y  n a j p o w a  ż- 
n i e j z z y c h  g a ł ę z i  h a n d l u  w y w o z o w e g o  i s i l n y  
p o d p o r ą  d l a  p o w i ę k a  z e n it .  w a r t o ś c i  n a s z e j  
w a l u t y .  Ministerstwo przemysłu i handlu otacza go zupeł­
nie słusznie swą opieką i należy się spodziewać, że przyj- 
dz'o mu także w pomoc iu'nisterstwo aprowizacji, przyzna 
ląc najuboższym osiedlom koszykarskim w okolicach Rudnika 
l innych konieczne dla .wyżywiania ladności ziemniaki i tłu- 
izeze, gdyż robotnik w tak ubogiej rolniczo okoiicy daleko 
więks-e odczuwa niedostatki, niż robotnik miejski, zorgani- 
eowany, umiejący się bronić i w organizacyi swej znajdu 
jący podporę. Roman Woyceyński.

Licfi z  Brazylii.
Przybycie konstilŁtirpsIskiego do Parany wielką  

m anirestscyą natodawą pe!sKich ksisnistew,
Folscy koloniści w P aran ie , w południowej Bra­

zylii, k tó rych  je s t tam  sto  k ilkadz iesią t tysięcy, byli 
dotychczas pozbaw ieni w szelkiej opieki, zdani n a  łaskę  
losu, poniew ierali s ię  w śród ciężkich w arnnków  życio­
wych i, czekając z utęsknieniem  o d ra ż e n ia  Ojczyzny, 
wierzyli, że gdy P o lsk a  uzyska sw oją niepodległość, 
w ów c/as i d la n ich  fcSwlba ju trzen k a  lepszej przyszło­
ści. I  choć n a  ogół m atery a’flie powonziło się w szyst­
kim przew ażnie dobrze, to niezaspokojone ich potrzeby 
ku lturalne, były dla nich ciężkim do zniesienia brakiem . 
Cuociaż B razylia, udzielając polskim em igrantom  swej 
serieernej gościnności, s ta ra ła  się zapew nić im znośne 
w arunki egz; s ta n c ji , to  jednak  w różnych w ypadkach 
nadużyć i zaniedbań, po lsk i kolonista nie mógł nigdzie
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zć opieki i  pomory.* I e tn a ły  co p raw da konsulaty  
ar.stryackie, niem ieckie i rosyj3kie, a le  te  trak tow ały  
Polaków po macoszemu, odnosiły się do nich w tensam  
sposób, ja k  rządy państw  zaborczych do naszej Ojczy­
zny Polacy kolpuiści w  P aran ie  nib pozostali też obo­
jętnym i w spraw ie polskiej w czasie wojny europejskiej. 
Win i u d iie in jc h  synów polskich kolonistów posp.;<'szvło 
do Legionów, względnie do arm ii polskiej, tw orzonet we 
b ran cy i, aby za wolność ojczyzny przelać sw oją k ie  v. 
Koloniści polscy w P aran ie , osia iii bądź n a  roli, bądź 
też trudniący  się przem ysłem  lub handlem , spieszyli 
7. matcry&lną pomocą Ojczyźnie, zb iera jąc  se tk i łysięcy  
rrilreisów n a  celo narodowe. Część o b ra n y c h  fundu­
szów przesłano już do P u lsk i przez- byłego prezesa i 0- 
m itetu ce traluego, p. K. W archałow skiego, część w for­
mie gajów ki lub n a te ry a ió w , głów nie skory, czeka ua 
w ysyłkę do Polski.

D la  kolonistów  pol3kicli w P aran ie  przybycie kon­
su la tu  t y ł )  tym  widomym znakiem  odrodzenia Ojczy­
zny, na  k tó re  od ty lu  la t z utęsknieniem  oczekiwano. 
T ęsknota  za w olną O jczyzną była tu ta j może jeszcze 
większą, uiż na  ziemiach polskich. Opieka nad w iernym i 
synami Ojczyzny, ja k ą  roztoczy za pośrednictw em  kon­
sulatu  rząd  polski, w ieje w polskich kolonistów n a  
ziemi b razylijsk iej now ą otuchę do życia, podnieci znaną 
ich pracow .tość dla irh  w łasnego dobrobytu i dla eko­
nomicznego podniesienia S tanów  Zjednoczonych B razylii. 
Wszak, wiadomo, że polski kolonista w dziewiczych 
borach urodzajuej ziemi brazylijsk iej, przez sw oją wy­
trw ałą  i niezm ordowaną pracę, przyw iązania do ziemi 
i zam iłowanie do upraw y roli, je s t najlea?zv:n pionie­
rem postępu gospodarczego Brazylii. B razylia, ceniąc 
też te  niepospolite zalety polskiego ro ln ika, odnosiła się 
■zawsze ćo polskich kolonistów  w sposob ja k  n a jb a r­
dziej życzliwy i w czasach naszej niew oli politycznej, 
o ia z a la  nom może nrjw ięcej szczerego współczucia 
i użycżyła uaszym em igrantom  schroniska, dając im 
wolność i chleb. Polacy, ceniąc tą  szczerą życzliwość 
dem okratycznego narodu  brązylfskiego, odnoszą się do 
niego z w iek iem  zaufnniem i p rzyjaźnią w tem  przeko­
naniu, żc te  dwa najbardziej dem okratyczne narody, 
powinny razem  w spółdziałać nad  zbliżeniem  r ię  gospo- 
diiiczem i polityczaem ..

K onsulat polski w następującym  składzie; K onsul 
Kazimierz G ł u c h o w s k i ,  wice-troa3ul dr Jó zc l W ł o ­
d e k ,  sek re ta iz  B. S a m b o r s k i ,  a ttach e  dla spraw  
em ig rac ji M ieczysław B a b i ń s k i  i urzędnik  k o .s u ’atu  
Pow eł N i k o d e m ,  w yjechaw szy z P olsk i w o ta tn ich  
d n ia th  października r. u., p rzy  dzisiejszych trudnościach 
tra u s to rtc  >vych, zdążył do R io de Jó ne iro  (stolica Bra- 
żyli) dopiero 1 stycznia b. r. Tam  w ita ła  konsu la t de­
le g a c ja  polska z p. Jakóbem  Kosińskim, prezesem  Pol 
skiego kom itetu  n a  czele. Po załatw ieniu  fo rm aln o ść  
w m inisterstw ie  sp raw  zagranicznych, udał się konsu tat 
przez Sao Paola do P arauy . Cała podróż konsulatu, 
ilekroć odbywała się przez to reny#  zam ieszkałe przez 
P o lakóy , była jed n ą  w ielką m an ife s tac ją  naroduw ąj N a 
w szystkich s ta c ja c h  czekały d e leg ac je  polskie i w łada 
brazylijskich , aby w itać pierw szego przedstaw iciela  od­
rodzonej Polski. Były sceny napraw dę rozrzew niające, 
gdy mężczyźni, starcy , kub isty  i dzieci z e łzam ' w oczach 
z radości, w itali jS n sn ia  G łuchowskiego przy dźwiękach 
hvm nu polskiego, obrzucając go rzęaiścia kw iatam i. 
Szczególniej okazał* p rzedstaw iały  się te  pow itan ia
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w Sao Paolo, Castro, P o n ta  G rossie i A rankary i. —  
W  A raukary i, gdzie -o n su la t t y ł  podejm ow any z ser­
deczną gościnnością n d r  Szymańskich, oryginalny obraz 
przedstaw iała  nad er liczna b a a d try a  K rakusów . W  K u­
ry cyDie, stolicy -stanu P aran a  i sieazibie konsulatu , ze­
b ra ły  się n a  pow itanie tysiączne rzesze polskie w raz 
z p izedstaw icielam i w ładz stanow ych P arany , konsulam i 
Włoch, F ra n c ji ,  P ortugalii i t. <1. Imieniem zbiorowego 
kom itetu  zrzeszeń połaś ich, w ita ł konsula p. d r Koso- 
badzki, prof. nniw. w  K ary tybie . K onsul G łuchowski 
n a  mewy pow italne odpowiedział w  jeżyku portugalskim  
i  polskim. Przeraówisai* swoje, p rzy ję te  hucznym i okla­
skam i, zakończył okrzykiem  na  cześć Polaki, naczelnika 
p aństw a  i rządu polskiego. W ieczorem  n a  cześć kon­
su la  odbyło się przedstaw ienie te a tra ln e  i przyjęcie 
w domu K ółka Młodzieży, gdzŁe d r Czaki wygłosił rere- 
r a t  o zadaniach Polski ludowej.

K onsulat polski w  P a ran ie  w>tany był z nadzw y­
czajną serdecznością p u e z  w szystkich Polaków , tych, 
co przed la ty  kilkudziesięciu tam  wyem igrow ali, ja k  
i  tych, co już n a  ziemi brazylijsk iej się urodzili i ziemi 
.polskiej jeszcze nie widzioB, ale kochają i czczą sw oją 
O jczyznę —  w oluą dzisiaj i niepodległą. W zruszającą 
b y ła  scena w P on ta  Grossie, gdy konsula w ita? ze łzami 

* w oczach 80-let.ni staruszek, p. R ow iński, pow staniec 
z 1863 roku. Choć na  w ygnaniu doczekał się p. Rowiń­
ski wolności Ojczyzny, za k tó rą  walczył w pow staniu 
przsciw ko ciemięzcom Polski.

K  P o trzeb y  ku ltu ra lne  polskich kolonistów  w P ara- 
, ,nie, zwłaszcza na polu szkolnictw a ogólnego i zawodo­

w ego , "są wielkie i obowiązkiem będzie Ojczyzny a ir  
iapom aieć o swoich w iernych synach na obczyźnie. 
P rzy  zycziiwem odnoszenin się B razy lian  do Polanów, 
będzie można tę  spraw ę korzystnie załatw ić.

Poniew aż już przed w ojną stw ierdzono kilkakro tn ie, 
że P a ra n a  najlepiej nada je  się na osadnictw o i B ra ­
z y lia  dla swego ekonomicznego podniesienia 'się potrze­
b u je  kolonistów  a Polska ma dużo sił wolnych, których 
n ie  je s t w sta*4e 'zatrudn ić  w przem yśla czy osadzić 
n a  roli, przeto w najbliższym  czasie stan ie  się praw do­
p o d o b n i znowu ak tu a ln ą  em ig rac ja  do P aran y . I  tu ta i 
o tw iera  się przed polskim konsulatem  niezm iernie uze- 
rokia i w ażne zadanie organizaeyi em ig rac ji i zapew nia­
n ia  em igrantom  korzystnych w arunków  osiedlenie i opie­
k i nu ziemi b ra z y lijsk ie j. '

Stapiński zrobił z Pruchnika —  
kumotra żydowskiego.

W  17-tym  Nrze .P rz y ja c ie la  L u d n “ n a  str. 8, 
w a rty k u le  pod ty tułem : „Średniow ieczne czasy“, pisze 
p. red ak to r S tapiński, że Ls. b iskep  W ałęga nie przy­
ją ł  na  ojca chrzestnego b y łe ,o  m n is tra  robót publi 
cznych, inż. PrucliL ika, k tórego jak o  ojca chrzestnego 
zaprosiła  pew na rodzina ż y d o w s k a .

D la  p. S tanińskiego, zaa ie  się, niem a niemożliwo­
ści na  świecie. Żydzi w T arnow ie chrzczą dzieci w ko- 
ćciołaeh katolickich , a  biedny były m in ister P ruchnik  
został znown, n a tu ra ln ie  z p ro te k c ji S tap iń ik iego , k u ­
m otrem  żydow sk im !,

< Bez kom entarzy 1

K R O N IK A .
K alendarzyk tygodniow y: Niedziela, a maja: Zy­

gmunta; poniedziałek, 3 maja: Znalezienie świętego krzyża; 
wtorek, 4  maja, Floryana m.; środa, 5 maja: Piusa V. pap.; 
czwartek, 6 -rafja: Jana w oleju; piątek, 7 maja: Domiceli 
p.; sobota, 8 maja: Stanisława b. i m.; niedziela, 9 maja: 
Grzegorza.

i 2 maja 1920.

Wzywa się  w szystkich „Czwartaków1* do bezzrrłoci-
Ewro nadsyłania swych dokładnych obecnych adresów, dla 
eelów organizacyjnych, do: Kielce, Centralna drukarnia Doj 
wództwa okręgu generalnego. Redakcja „Cswartaka“, ccaso- 
pisma 4-go p. n. Legionów.

Bes;r ,e ś ć  tiazurzy! Wydział etatystyczny malnrekKogo 
Związku ludtwege, dla terenu pieMseytowego ITaznr, wzywa 
niniejszoa wszystkich Polakó r, zrodzonych na terenie gło­
sowania, obejmującym powiaty: estrcąizki, oiborski, jańsbor- 
ski ządzborski, siczycieński, 7eckl, łecki i olecki (Margra­
bi wa), aby p e d a l i  d o k ł a d n y  a d r e s  w s z y s t k i c h  
o i ó b  o b o j g a  p ł e i o d  20-go rokn pocaąwszy, a wymie­
nieniem miejscowości, daty urodzenia, zawoilu i wyznania, 
mieszkających obecnie na obczyźnie lub w walnej już Pt/luce, 
w cela przybycia na g ł o s o w a n i e  z a  P o l s k ą .

Również wzywa się wszystkich mieszkańców wymie­
nionych powiatów o podaniu adresu krewnych i znajomych, 
mieszkających na obczyźnie, a urodzonych w tych powiatach.

Zgłoszenia nadsyłać poa adrosffm: F r y d e r y k  L e j k ,  
O l s z t y n ,  A l l e n s t e i n ,  O s tp r .,  B a h n fa o f s t r a  sse  87.

ProÓba do wojskowych. Zarząd główny T S. L., 
Kraków, ul.jw . Anny 5,1, prosi wszystkich wojskowych Polaków
0 podanie swoicn adresów; pragnie im przesłać listę składkową 
na „dar narodowy 3-go l ia ja “. Tę samą prośbę kieruje 
Zarząd główny T. S. L. do wszystkich swoich przyjaciół, 
którzy zmienili miejsce zamieszkania albo dotąd wojjólo listy 
składkowej nie otrzymywali.

Z? rządów Anatryi Towarzystwu szkoły Indowej gro- 
a ło rozwiązanie za sk»adki wśród wojska, a polscy żołnierze 
narażeni byli na liczne szykany — dziś czasr inne, nie 
wątpimy więc, źe prośba T. S. L. dotrze wszędzie i dobry 
będzie mi ć skutek.

Amaryka dla polakkh dzieci. Aktya pomocy dla 
dzioei, prowadzona przez Ambrykaóski wydział ratunkowy 
za noarednictw^M 1 aństwo wego komitetu pomocy dzieciom 
wzbo lan* wśród w.eiii amerykańskich obywateli szczerą 
sympatyę, która ujawniła się w formie nietylko życzeń
1 pięknych słów, lecs znalazła realny wyraz w znacznych 
daraeh pieniężnych.

Przedewszystkiem p. Hoover ofiarował r a  akcyę tą  
20,000.000 dolarów, a ogólna snma darów od osób pry­
watnych, instytzcyi, i t. p., otrzymana przez Państwowy 
komitet pomocy dzieciom, pnekroezyła sumę 720.00'J doi.

Tesr to jasny przykład, jak głęboko Ameryka ocenia
potrzebę ratowania młodego życia, tysięcy dzioei, przez do­
starczanie im żywni/ici, ubrań i t  p.

Między ostatnimi ofiarodawcami znajdują się: Zjedno­
czony narodowy kom ret w Nowym Jorku (ofiarował 14.675 
dolarów, t. j. 2,500.000 marek) i Kalitornijski komitet (36
dolarów, t. j. 6.400 marek).

Do sp rzed an ia  gospodarstwo, Składające się z domu, 
budynków gospodarczych i 10 morgów pola obsianego w sa­
mym Tarnowie. Wiadomość: Filip Płnczek, rymarz, Tarnów* 
ni. Krakowska,
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U niw ersy te t w arszaw sk i prosi rothiny poległych na 
poiu cnwały w walkach za Ojczyznę i zmarłych s trudów 
wojennych studenrów Uniwersytetu warszawskiego o poda­
nie: imion 1 nazwisk tych studentów, i wyszcŁ-ególnioniem 
Wydziału. na który słuchacz był zapisany, i, o ile możliwe, 
numer albumu uniwersyteckiego, oraz o wskazanie rangi, 
miejsc :wości, w której student poległ i daty śmierci.

Nazwiska polcgłyeh studentów będą umieszczone na 
tablicy, którą Ujiiwersyt.'t kn uczczeniu p.mięci poległych 
obrońców Ojczyzny wraur~je w gmachu głównym. Dane, wy­
żej wymienione, należy przesyłać pod adresem 6eki«taryatu, 
lub podawać osobiście w sekretaryacie w godzinach biuro­
wych, w cKionhu Nr 2.

P ożar lasów  w U adolirm ch. Dnia l i  k w la ^ a  b. r. 
•  godzinie 1 po południu wybuchł w lasach radłswskich 
groźny paż:«r. Ogień powstał od przechodzącego pociągu. Na 
miejsce pożaru pospieszyły natychmiast łtrażo pożarno z Bia- 
dolin, z Łoponia i Bi:czy. Z powodu silnego wiatru pożar 
.ozs/erzy! się ogromnie, tak, żo w krótkim czasie zniszczył 
około 80 morgów młodego lasu. Dzięki energicznej pracy 
wspomnianych wyżej straży pożarnych udało się ogień zlo­
kalizować I wreszcie ugasić. Henryk Lasko.

E kspozytura  budow lana S. 0. U. w Krakowie ;rze- 
noai z dniem 1 maja b. r. swój* biura z ulicy Skałeeznej 
I. 10 do gmachu Krzysztofory.

Okradziono Franciszka i Annę Hamielców w Bielcry, 
powiat Brz-sko, z gotówki, ubrań i bielizny. Kto da o spraw­
cach kradzieży wiadomości, otrzyma wynagrodzenie.

/a k u p ł się  w iykszą iteść  słom y pszenicznej I żyt­
niej, żętej, nie młóconej (z obcinanemi Lłosami) na wyroby 
*łomkarskie. Zgłoszenia z podaniem ceny za 100 kg do 
Administracji „Biasta".

„Młoda Polska". Pierwszy numer „Młodej Polski" 
Już wyszedł i administracja wysyła go Kołom młodzieży 
i zgłoszonjm prenumeratorom. Zawiera on ai ty kuły: „Nasze 
zadania", „Budujmy domy Indowe" F. Stachnika,. „Czego 
nam potrzeba najwięcej" Panka, „Praca oświatowa kobiet" 
dr Wł. Tatarzanki, opowiadani* p. t.: „Hsrkules na rozstaj­
nej drodze*, bajkę Serafina p. t..: „Skąd się wzięła kura?ta, 
witraże ludowych poetów: Kapuścińskiego i Byczka, Spra-' 
Wozdania z pracy młodzieży w różnych stronaeh k raju, 
praktyczne rady i t.. d. Nasswm czytelnikom, zwłaszcza mło­
dzi ly męskiej i żeńskiej polecamy to pismo gorąco; rodzice 
po-, cinni swym dorosłym synom i córkom pismo to zaprenu­
merować. Kozztuje obecnie 12 ma:o': rocznie, półrocznie 6 m. 
Adres n.dakeyi i administracyi: „Młoda Polska", Kraków, 
plac Szczepański, 8.

Baczność, ludowcy w Hopczyckitm!
D nia 10 m sja  o godzinie l i  te j przed południem 

Odbędzie się w sa li R ady pow iatow ej zgrom adzenie pu- 
t>] iczite, n a  k u re m  złożymy W am swe spraw ozdanie.

Jan Babicz, Totnast D yh .

stcwcami, złośliwości zaś c!a=nej, upartej i V ■  romitDjącoj
ciebio samego, masz ponad przeciętną (u ludzi dobrej woli 
spotykaną) miarę.

Zwrócę ci tylko uwtgę, te  w swem »  ciotrzewinflic 
przeciw posłom z pod znakn „Piasta" nietylko posnwuzr się 
do wycieczek przeciwko rządowi, dlatego, ze tara zasiada 
paru przedstawicieli teg* stronnictwa, nietylko korzystna* 
z k a ż d e j  sposobności, by judzić przeciw p o . i - . u i P .  S. L., 
wyszukując ze skwapliwosoią, g o d a ą  »j  s p r a w y ,
każ<lą dziurkę na ich... kapocie, ale zapm inarz  zapr-łnie 
o Stapińskim i jego organie,. zdając się oszczędzać go tak, 
jak się oszczędza... p r z y j a c i e l a .

Ile tam, w tym iści* bolszewickim, prawdziwym „Nie­
przyjacielu Ludu" wylewa się kubłów błota i kału na księ­
ży (i z tarnowskiej dyecezyi), ile tam nienawiści zasadni­
czej do duchowieństwa szerz/ się najohydniej, ile sympatyi 
dla „niezależnego" t. zw. Kościoła — to cię to nic a nic 
nie oochodzi.

Dlaczego ?
Czyżby ważniejsze były nad to —  dzinry na... kapo­

tach posłów Piastowych?
Niedobrą masz i Jarkę.
Niedobrą!
Cały swój talent ujadacat obróć w innym kierunku.
Jeśli ci chudzi o katolickie interesy, uroń icb, ale 

szukaj przeciwników tam, gdzie należy!
O s o b i s t e  n i e c h ę c i  i n i e n a w i ś c i ,  j a k ' *  

t a k  c z ę s t o  z d a r z a j ą  s i ę  d e w o t k o m ,  porzuć, bo ei 
w het oczy powloką, jak bielmo.

Nienawiść ogłupia narody, jednostki 1... part; e.
A jakże!
Jeśli chcesz się uchronić, korzystaj —  póki czai.

iYiepia stouiec.

u Ludu KatoJicki! n

Czytując uważnie ciebie, „H asta* i „Przyjaeiola", 
* doehodię, niestety, do przekonania, źo słusznie nazwano cię 

ta  nibdawuo —  zgryźliwa dewotką.
Nie grzeszysz zbytnią kons«kwencyą w walce ze znie­

nawidzonymi przez cię — p o n a d  w s z y z t k e  —  Pia-

Preletaryusz 
czy „Mśnie Vłl?e!możny Burżuj**.

Z „R obotnika Polskiego" ćowiaauieroy się, że so- 
cyali,ty czn y  poseł K lem ensiewicz zakupił dobra Sygne* 
czów w powiecie w ielickim  i tam  zaczyna gospodaro­
wanie. S tarostw u dało mu jęczm ień na  siew, wojsko 
3 pary  koni — przyszły uows wozy, inw entarz  i t. p. 
My n ie  mamy nic przeciwko tem u, nibch p. K lem ensie­
wicz sobie dobra kupuje i gost odurzy, gdy mu się to 
podoba i ma do tego ochoty ipfiwnem nam  się wydaje, 
że p. Klemensiewicz, najczerw ioń^zy ze w szystkich czer­
wonych opuszcza temsamem szeregi biednego i głodnego 
p ro k ta ry a tu , w im ieniu k tórego chce przemawiać, a  za­
mienia się w najtypow szego buiżuja-obszarnika. W i­
dzimy z tego, że p ra u t wśród p ro le taryatu  opłaca się 
do tego ty lko  czasu, dopóki człek o ty le  nie porośnie 
w p iórh ,,  żeby się w „burżuja# nie zmienić. W tedy 
pęka cała teoryjka. B o być przeciw nikiem  własności, 
s tać  w szeregu b rac i robociarzy —  a  chw ycić pierwszą 
sposobność, by się stam tąd  wym knąć — boć dziedzic 
społecznie je s t w szystkiem , ty lko  nie „gł idnyra i uci­
skanym  pro le tarjuczem " — to 2robi ty lko ten, k to  nie 
w ierzy w to, co mówi. G dz.eż są  dek lam acja  p. K le­
mensiewicza o podziale gruntów  za darm or Czyż niema 
w Sygucczowic i okolicy dość bezrolnych i m ahroluych, 
którzyby ten  obszar obsiedli — taić, ja „ o  „droone bur- 
ln jk i“ —  i gospodarzyli? Czy słuszną jest rzeczą, by ob-

\
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Bzaraik brał od rządu jęczmień na sieT , gdy m ałorołoi 
go nie  dostają?

Piszem y to, natu raln ie , na  odpowiedzialność w> mie­
nionej gazety, bo nie w yobrażam y sobie, żeby robotnicy 
spokojnie znieśli tak ie  pogwalcer.it tw ycn  praw  przez 
tw ego wodza. P. posła Klem ensiewicza będziemy wobec 
tego trak tow ali, j; ko .J a ś n ie  W ielmożnego BdfSwia'" — 
i dofeize w przyszłości zbadamy spraw ę kontyngentu, 
8t 0ćcnŁa do robotników  rolnyeb, gm iny i t. p.

Posłssele i m  p?2st] t y m o l .
Czarna, w Pilzneńfek'.ein. Dnia 5 kwietnik b. r. odbyt 

się o nas wiec ludowy, na który przybyła w- -zna ilość 
w \ bor: ow posła Krężla. W iec zagak p. fctunisła.v Krzy^tow- 
czyk, poczem wybrano przewodnictwo, a to Jana Skrzy niaria, 
przewodniczącym, Jaaa  Krzaka, jogo zastępcą, 1 Franciszka 
Bucba, selratariem .

Poseł Adam Krężel, złożył spraw ozdani perelskie 
i w szerokiej, przeszło dwugodzinnej, mowie podał wynik 
dotychczasowych prac kluba Piastoweów w Sejmie, mówił
0 ulbudewie kiaju i przymusewem wydaiorżswifcniu gramów 
odłogiem Jeżących a po laniem cen. W ńyskfis i zabierali 
gros: Franciszek Buch, który wygł>>aił dłuższy raforat « ruchu 
ludowym w Kongresówce i Hałopelsce. Krryetewezyk Sta- 
nishiw w sprawio odszkodowań wojen ny&h. WLeńcu na wnio*ek 
Jana  Skrzyniarza, zgromadzeni ucbwaiiH wotum zaufania dla 
posłów Piaetewców, w sz-zsgólnoei i zaś dla posła Krężla, 
oi*z k łka rezolucji, ważnych dla lado, jako to: Zgromadzeni 
na wiecu;

1) Potępiają działalność St ipińak ero, który się trndnl 
rozbijaniem lodu, czern szkodzi narodowi i państwn polskiemu;

2) ślą pozdrowienie i podziw dla Walczącej z bolsze­
wikami armii na  wschodzie i  cześć rodakom, walczącym na 
te renach  plebiscytowych;

3) żądają korzystnego dla PalsH n s ra re la  pokoju
1 p. ;ys[ł»stem a rokowań pokojowych,

4) Oraz zaopatrzenia ludności w artykuły co Ifienn go 
ud ku, Nkck żyją, Polska, Piłsudski i wolny jego luJ!

Franciszek Btićh.
Z RnjK5Zycki#g6. Postowi* B “b!ci i Dyło a.etyli dnia 

11 kwietnia sp is,, ozfianie pusetsk e w Nockowej i Olchowej. 
Obrady odbyły .-'ę bardzo poważni* i spokojniej wprawdzie 
kilkn wyznawców Szydlłka, keiajarsy, ebciało spokój uk łó - 
c.ć, te ca w k. j W" i .ę sj. iscr* gli. i* to niebu }*m»c t ■ •. Ośrnie- 
Słji się juz óWezreęiu.j eKt-ze_dzra austryaeki, wieczny 
tułacz —  kandydat poselski — „radykał* w chłopskiej ka­
mizelce i szlacheckie; czapce, niejaki Piotr Kawalec z Rze­
szowskiego. Zaczął on swym douotnym głosem zwalać na 
pp. Babicza i Dyłę wszystkis bóle i nieszczęścia, jakiś lud­
ność gryzą, cheąc tern dr.ć ludziom poznać, eeby to on nie 
grobił, gdyby aosUł postem . Widać z tego, żo to będzie 
przyszły kandydat, bo jua z* .resaza posunął się w raloty 
do chłopów. '

Zgromadzeni uchwalili zanfanię posłom 1 P. 8. Ł.
Świadek.

D r S n e s o rz  (Snybowski
przyj muje w chorobach wewnętrznych, kobiecych i położni­
czych w  K r a k o w ie ,  u ł k a  EHLiga. . 4  (nad apteką pvd 

■Złotym Lwem •) N r telefonu L Z jb .

W esoły kącik.
Okoń na zgromadzerłu.

Okoń mówi Bracia chłopi 1 ja  dla W as wszystko zro­
bię tylko mnie slnch^icie; ja  Wam odzież, ckórę, żywiioś* 
dam; nie będziecie poiatków płacić, do wojska nie pójdzie­
cie, sądów nie będzie; każd^Jz Was będzie miał dużo pie­
niędzy; dtegi będziecie cukrom szutrować, kicłuaraaii płoty 
grodzić, Wasi chłopcy na psa rzucać będą pomarańczą, W a­
sze konie nio będą jeść siana, tylko sz tf.au, na Waszych 
wierzbach będą rosły pierogi już pumasseione, czem kto woli: 
masłem, czy sło.iiną, nie bę iziecie całe życie chodzić, tylke 
tańcować, nie będziecie mówić, tylko śpiewać; ja  sprowadzę 
każdemu darmo, co tylko zechce: ja  wam wystawię raki 
most ogromny...

(Ktoś przerywa: T a i my Łu w Kolbuszowej rzeki 
nie mamy...)

Właśn-ic widzicie... to... to Witos temu winien i P ia­
stowej, ale ja  z Dąbkiem interpelacją wniesiemy i zaraz 
będzie wielka rzeka,... którą chcecie? Wisłę czy Dunaj ?_

f n sp o łk ił i  Ojcenia w  Krakowie7
Okoń wszedł niedawno do fryzjera w Krakowie, bj 

się ogolić. Fryzyor —  jako to rozmowni ludzie — pyta: czy 
.ksiądz dobroiziuj* tutejszy, skąd i t. d. Ks. Okoń, n it 
przyznając się dc Bieoie samego, mrusnął: Od Tarnobrzegi 
pochodzę. Fryzyer, gdy to u&yszał, ja k  nie zacznie wym y­
ślać Okonia, że i on stamtąd, że to złodziej, rabuś, bandyta, 
cudzołóżca, gwałciciel, cygan, pask a rz  i t ,  d. Okou eiosal 
cichutko do końca, nic nie mówiąc i już ogolony, wyniósł 
się, jak zmyty. Dopiero jak iś  pan zwrócił uw agę  wtedy 
fryzyerowi, że to właśnie był Bim Okoń. Fryzyer żelował, 
i i  nie wiedział, boby jeszcze mu era maśniejsseg* ,w z3liłu„

Majster do cieiadnika.
— Czy tylko jesteś dosyć mocny mój kochany ?
— Niech się pan o tc spyta mego poprzedniego pry*- 

rypała; ja In en uderzeniem pięści złamałem m i dwa żebra

Pi7 /  pierwszym obiadzie niii‘ień*loni.
M ą ż  Ja k ii szczególny smak ma ta  sa ła ta?
Ż o n a :  Bo cebula miała tak brzydki zapach, i»  akr* 

piłam ją perfumami.

-  Wiesz, powiedziałem mu, że jest łetiem!
Podziwiam cię; mógreś co za te oberwać. 

—  Ja  też powiedziałem mu to przez telefon.

N a u  e t y  c i e l :  To okropne, jak tea  syn pani nleoi- 
tryraficznie pisze.

M a t k a :  On temu nic me winien, to już u nas dzie­
dziczne. Ojciec jego t&k samo pisał.

—  Teraz mogę kraść, ile ml się podoba i nikt ml nil 
ule zrobi ?

—  Jakim sposobem ?
—  Jestem pod dozorem pelicyL

Restaurator do gościa.
—  Śmiało poleeam, to wino; będzie pana smakował*,
—  To biadaj pan ze mną, w ypijm y  butelkę.
—  Hm! W takim rw ie wolą przynieść Inn aga.
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Odpowiedzi R edakcyi.
F i-a n c .  S r o k a  w  J w o r k o w e j :  Do pow iatow ej ko-

isyi ilrzew noj.  — J a n  W o j t a s i k  w  C h ro * ir7 i i :  In fo r -
b io w a liś ik y  siej, ale znaleźć go  nie m o ż n a ;  na jlepiej ogłosić  

&W k tó re j  gazecie, zaw sze  k to ś  tak i  przeczy ta, k tó r y  go z n a .— 
M a r y a  'N o w ick a  w  J a n u s z k ó w  i c a c h :  P ien iąd ze  ju ż  
pewnie p r z y s z ły ;  pósłowie upom in a li  się o to  b a rd z o  osrro , 
tak, że w reszcie  to ju ż  u regu lo w an o .  R e fo rm a  ro ln a  je s t  
właśnie d la  b ied n y ch ,  bo dla  bogaczy  tej u s ta w y  przecież 
nie po trzeba .  Ludz ie  się dz iw ią  i n iec ie rp l iw ią  — m y się 
te m u  nie dz iw im y, alo m ów im y, że ludzie  już  ty le  czekali, 
wiec i t ro ch ę  jeszcze  poczekać  m u szą .  T ak a  r e f o rm a  w y ­
m ag a  wielkich p rzy g o to w ań ,  więc w y p raco w an ie  całego 
p lam i i wielu d od a fk d w y c h  u s taw , p r z y g o to w a n ia  budu lca  
ua  d o m y  i b ud y n k i ,  koni,  bydła ,  n a rzędz i  g ospo d a rc zy c h  
i  t. p. L udz ie  z w ie lką  g ębą ,  a  fa łszyw em  sercem , k rz y c zą  
fobecnie, że o n iby  to  zrobili ju ż  d a w n o ;  r o z u m n i  ludzie wie­
d z ą  do b rze ,  że -K raków  nie o d ra z u  z b u d o w an y  i ty s iące  g o ­
s p o d a r s tw  now y ch  założyć nie ła two. R e fo rm a  w ejść  m us i 
nie w jed n em  miejscu , lecz w całej Po lsce  i w szys tk ich  
m us i zadow olić ;  niech więc sobie  k a ż d y  pom yśli ,  że zrob ić  
to nie łatwo. .Tuż w na jb l iż szych  ty g o d n iac h  we- w szy s tk ich  
pow iatach  będzie  w k a ż d y m  powiecie k o m isa rz  g łó w n ego  
u rz ę d u  z iem sk iego  i raźn o  się w eźmie do p ra c y .— A n d r z e j  
lł< ■>:«« w  K le c z y  D o l n e j : P ose ł  W. za ją ł  się sp ra w ą ,  
o k tó re j  p an  p isa ł ;  czy p o sk u tk o w a ło ?  — P a w e ł  R y b a k  
w  Zy<r#.ynic: Takie j  szkoły  nie znam y .  — J ó z e f  S u ł ­
k o w s k i  w  L i m a n o w e j : In fo rm o w a l iśm y  s^ę i może pan  

■ p rzy s ła ć  d o  red akcy i .  — J a n  S l e m b i d a  w  K u r z y n i e :  
N a tu ra ln ie :  p a s z p o r t  p o trze b n y  koniecznie. — A n to n i  M a ­
d a  w e  W z d o l e :  Po te w a rsz ta ty  zwrócić się do  Spółki 
»Len« w' K rakow ie , ulica Szew ska. — F r a n c i s z e k  G w ia -  
z d o u  w  C h i c a g o :  Z tyc-h p ism , k tó re  p an  w spom inał,  
je d n o  ju ż  nie w ychodzi,  d ru g i e  idzie przeciw ko ludowi.
• T y g o d n ik  l i lu s trow a: .  v w ychodz i dalej w W arszaw ie .  — 
J l l j r y a  G d u ł a  w  L e ż a j s k u :  T a  u s taw a  nie odnos i  się 
do  tego w yp adk u ,  ofić to nie b y ła  » e m e ry tu r tb .  — J a n  
C h r z a n ,  w  N e e a o w e j : Jeżeli uw zględnien ie  do tychcz as  
«ie p rzyszło ,  ud ać  się* w p ro s t  do  p. Dyły, a on p o u r g u jc .— 
T . G ó r a k . i  w  R a d o m y ś l a :  Nie odpow iedz ie liśm y, bo 
sam i ty lko  to w iem y ,  co śm y  w y d ru k o w a l i .  — P a u l i n a  
(I r ł o w s k a  w  R o ź w i e n i c y ; M a ry  a  G o s i e k  w  Mi­
l ó w c e :  D oty chczas  jeszcze  żadnej w iadom ości.  — W tąs lk  
w  P l e l r ó u r r c : Z ty m i rceep isam i trz e b a  na  razie jeszcze 
Czekać. — „ D o ‘itissków “  w  W o l. :  In fo rm o w a l iśm y  się; 
trze  baby  to u d o w o dn ić  jak im iś  a k ta m i  lu b  św iad kam i.  To, 
że j e s t  w y łączone  z o b sza ru ,  b  -Dizii n iczego nie dowodzi. 
J a k  coś o b rac ie  p rzy jdz ie ,  damy z.tuw. — „ M u z y k a n t 44 
W O s t r o w a c h  k a r . :  My wiemy, że R ąba ł się chwali, iż 
on  spow odow ał bud ow ę  kolei R z a z ó w —T a r n o b r z e g ; z taką  
s a m a  s łusznośc ią  m ó g łb y  ten  tum an ic ie l  lu d u  powiedzieć, 
i i  on sp ro w a d z i ł  obecnie  wiosnę. T a  ich gazetka , w y d aw an a  
za p a s k a r s k ie  p ien iądze , tyle w ar ta ,  co i on. C enników  te- 
raz  f i rm y  nie w ysy ła ją .  — J a h  K u r t / . a k  w  B u d z o w i e : 

j W s p r a w a c h  p szcze lnych  udzieli p a n u  na j lep sz y c h  infor- 
m acy '  p. insp . L orenc ,  K raków , gm a ch  s ta ro s tw a ,  ulica Ba­
sz towa. — M ic h a ł  S m i a ł k o w f k l  w  N o w y m  T a r g u :  

r' P ro s z ę  się w sp raw ie ,  o k tó re j  uain pan  pisał, zwrócić  do 
"j, p o s ła  R a jsk iego ,  a  on to  załatwi. — M ic h a ł  J ó z c f c / . y k  

W R ą c z . i e j :  N a razie  nie w idz im y  ś ro d k a .  — M a r c i n  
V  a  l e k i  w  N i e n p d ó w c c :  NąUepicj n iech  tacy  czekają  
n a  w y k o nan ie  u s ta w y  o re fo rm ie  rolnej.

K osy  s ty r y jsk ie  od 500 sztuk zam awiać, ^Ók, za­
pas, w zarejestrowanym Domu hanulowyir i komisowym 
>Kompas«. Lw ów , ulica Kilińskiego 8. 2—2

DO S P R Z E D A N IA . G o s p o d a r s t w o  37 - m o rg o w e
w P u s to m y ta c h ,  21 k m  od  Lw ow a, s ta cy a  loco, do sp rz e ­
dan ia ,  ty lko  Polakow i.  P o ś re d n ic y  w yłączeni.  Z g łoszen ia :  
M. K ie-sk i,  Lwów , p asaż  M ikolascha. ’ 3 - 4

G r z y b  w  b u d y n k a c a  g o sp o d a rc z y c h  n iszczy zd ro ­
wie i m a ją tek .  N a jlepszy  ś ro d e k ,  to  «G R U B E R O L »  w płynie . 
K ilka ra zy  p rz e c ią g n ą ć  n im  d rzew o ,  a  g r z y b  zn ikn ie  bez­
pow ro tn ie .  5 k g  «G rubero lu»  k o sz tu je  ty lko  60 m a re k .  — 
A d res :  «G rubernl» , K rak ó w , K r o w o d e r s k a  79. 3—3

K tó ry  z w o jsk o w y c h  byłej armii a u s t ry a c k ie j  wie­
d zia łby  coś o losie J a n a  K aci z 32 p. s t rze lców  7 k o m ­
panii.  k tó r y  w p a ź d z ie rn ik u  1914 r. zag in ą ł  n a - f ro nc ie  ro ­
sy jsk im ,  raczy  don ieść  K a ta rz y n ie  Kucia, K amienica, p. 
Łącko.

S p r z e d a m  r e a l n o ś ć  w Ciężkow icach «. T arnow a, 
s k ła d a ją c ą  się z 31/, m o r g a  or aego pola  i p rzesz ło  l ‘i, m o rg a  
la su  i k aw a łk a  łąki, z b u u y n k ie m  g o sp o d a rc z y m .  Z głoszen ia  
pod a d r e s e m :  Teofil L ask a ,  K rak uw , nl. S o ł ty k a  11.

K tob y  w iedzia ł o m o im  m ężu, J a k u b i e  D r o ź d z i e  
z 40 p. p. 2 ko m pan i i ,  k tó r y  b y ł  w niewoli w S y b e ry i ,  g u ­
b e rn ia  sem ip a la ty ń sk a ,  a w  czerw cu  191 ó r. zaginą ł,  raczy  
don ieść  Kamili D rozdow ej,  W olica P iask ow a ,  p. Sędziszów.

P o s z u k u j ę  w s p ó l n i k a  do  p ro w ad ze n ia  g o sp o ­
d a rs tw a ,  w zględnie  sp rz e d a m  rea lno ść  33 m o rg ó w  roli I  
k la sy  z obsiew em , 5 m o r g ó w  łąk , za 30.000 m arek .  3 k ilo­
m e t r y  od kolei i m ia s ta  pow ia tow ego. Z g ło szen ia :  Michał 
P ipa ła ,  R a d o w isk a  Wielkie, P o m o rz e .

SO m o r g ó w  p o l a ,  część z fo lw arku ,  w- tem  5 m o r ­
gów  lasu , z czego 3 b ud u lcow ego , 5 m o rg ó w  łą k  z b u d y n ­
k a m i i in w e n ta rzem , z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .  Z g ło szen ia :  
Grollowie, S k ry tn ik i ,  p. S topn ica ,  z iem ia  k ielecka. 1—2

WA ZNE DLA PR Z E M Y SŁ O  lV rÓ U  !
4 p ra s y ,  k a ż d a  z 500 p o d k ła d k am i,  o raz  fo r m y  do  g ą s io ró w  
w raz  ze s to lam i i ko n ip le tn em i ru sz to w a n ia m i ,  za r a z  d o  
s p r z e d a n i a .  -  W ia d o m o ść :  Z a rz ą d  ta r ta k ó w  Kołaczyce,

p. loco. 1—3

„ G a z e t a  K r a w i e c k a 14 zaw iera  m ody , ry s u n k i  k ro ju  
m ęsk ie  i d a m s k ie ;  cennik i d la  gości i p ra co w n ik ó w  i różne 
w iadom ośc i fachowe, s łuży  ja k o  pod ręczn ik .  P re n u m e ra t a  
ro c zn a  K k  50-—, p ó łroczn a  tak  30-—. W y d a je m y  gotow e 
k ro je  n a  m iarę .  O k azo w y ch  n u m e ró w  nip w y sy ła m y  i po je ­
d y n c zy ch  e g zem p la rzy  nie sp rz e d a je m y .  A d re s  A d m in i s t r a c y i ; 
K raków , ulica M iko ła jsk a  1. 24. 3 3

Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.
I t f ł o c a r n i a  z  k i e r a t e m  i p a sa m i  rze m ie n n y m i,  

praw ie  nowa, do  sp rzed an ia .  O m ło t  d z ien n y  30—40 kóp. 
Z g ło sze n ia :  J a n  Z u b e r ,  R a d ł ó w .

K to b y  wiedzia ł o J a n i e  L e ra le c h u ^  zdem obilizo  
w a n y m  d n ia  1-go s tyczn ia  1920 r., raczy  d o n ieść  M ary i  Lc 
;miecn, U rzejow icc, puozta  P rzew o rak .

Z g u b i ł e m  k a r tę  zw oln ien ia  z w o jsk a  po lsk iego .  — 
■Łaskawy znalazca  raczy  p rz e s ła ć  pod  a d r e s e m :  FrancE  
Kzek Grad z Dębiny ,  pocz ta  Ł ań cu t ,

Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U  1 % S  
A2NE DLA SKŁADNIC i KÓŁEK ROLNICZYCH.

P R Z Y R O R ł  DO K E A H T E F Z Y Z N Y , jS k o to :  nici, igły. 
ta ś m y ,  baw ęłhy, guz ik i  -  POŃCZOCHY d a m s k ie  i dzi r- 
cicce — S K A R P E T K I  m ęsk ie  - -  R Ę K A W IC Z K I  d am s k ie  
1 "męskie -  K O Ł N IE R Z Y K I m ęsk ie  -  P E R F U M Y  
i MYDŁA -  d la  sk ład n ic  i K ółek  ro ln iczych  po  cenach 

h u r to w n y e l i  poleca f i rm a :  9—10
E. eSTASZEWS*iI i E. MAYER, KRAKÓW
R Y N E K  G ŁÓW NY L. 5 .  'IEI3SFO N  N r  2 5 4 3 .
— b — Map— — aa—BmaanBE5Ba— gamragarnm i i W M w p a

i REm (FQA£YA KBKLI1 !
KRAKÓW, UL. KARMELICKA L. 17 

wydaje śniadania, obiady i kolacje , oraz poleca:1 
wina, koniaki, likiery, miód w najlepszych 

gatunkach. 4 -5
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N ie s z c z ę ś liw i
k tó r z y  c ie rp ią  n a

ś w i e r z b ę ,  p a r c h y ,  s w ę d z e n i e  s k A .y ,  
c—- -  w y r z u ty  s k ó r y ,  l i s z a j e  i  t .  p .  =====
p o z b ę d ą  się p rę d k o ,  pew nie  i trw a le  tych  o b rz y d l iw y ch  

c h o ró b  p rzez  s m a ro w a n ie  m aśc ią :

S C A I3 IO  SA M A
S r a b i o - s a n a  j e s t  je d y n y m ,  sk u teczn y m  ś ro d k ie m  na po­
w y ższe  cho ro b y .  P ra w d z iw y  ty lko  z m a rk ą  o n r o n n ą  „SANA".
f t j i l e c z . n o  -  o h i - n i u w . n o  -  l e k a r s k i e  l a b o r a t o r i u m  

„ S A N A " ’ U r a  W .  J f z a b e a ń s k i e g o .
G łów ny s k ła d :  a p te k a  i d r o g u e r y a  „ p o d  j e l e n i e m "

Mag, farm. Artura Gutwińskiegc
w  B i e l s k u ,  R y n e k  L .  1 5 ,  ( Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i ) .

Ż ą d a ć  we w szystk ie li  a p te k a c h  i d ro g u e r y a e h .  6 — 10

K O N K U R S .
G enera ln i  D y rek c ja  monopolu ty  touiowegi) j o z - 

pisnje konkurs na kilkattaś.-io posad prak tykan tów  przy 
tali rykach wyroków tytoniowych w Warszawie i Malo- 
po ls1 e.

Początkowa płaca wynosi miesięcznie 1000 marek. 
Po zadoWęilniaja.a j pracy przy fabryracy i  tytoniu może 
nastąpić  s tab il izac ja  pracownika w ohartikt’ rze urzędnika. 

Od kandydatów wymaga się:
1) O byw atelstw a i przynalożnności państwowej polskiej;
2) Nieprzckroczonyth ?,0 lat życia;
3) Lekarskiego świadectwa zdrowia;
4) .św iadectw a złożenia egzam inu dojrzałości w szkole 

średniej i j

6) Nadto powinni przedłożyć dok u mc u ta, dotyczące i c l i . 
służby wojskow ej. . j

Podania z załączeniem  dowodów, stwierdzających j 
powyższe w arunki, powinni reflek tanci wnosić przy j 
dołączeniu kró tk iego  życiorysu (curriculum  vitae) do; 
dnia 1 czerw ca 1920 r. do G eneralnej D yrekcyi mono­
polu tytoniow ego w W arszaw ie (Chm ielna 36) lub do 
D yrekcyi rządow ej fabryki wyrobów tytoniow ych w K r a - 1 
kowie (nl. D olne M łyny 8 — 10).

W ładze te udzielać też będą reflektantom u s tn y c h j 
fnformacyj. 1 - 3

6»neralna DyreYcya monopolu tytoniowego. |

M P l o n w
Spółka rolniczo-handlowa w Tarnowie,

B u r e k  3
m a  n a  sk ładz ie  w ię k szą  ilość k o n ic z y n y  czerw onej,  Ló łoj, 
s zw edzk ie j ,  r e jg r a s ó w ,  ty m o tk i  k u p k ó w k i ,  w yki,  saradcii ,  
łu b in ó w  Oraz k i lka  g a tu n k ó w  n as ien ia  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ; 
n a d to  w szelk ie  m a s z y n y ,  n a rz ę d z ia  rolnicze, w y ro b y  l kac  sic, 
pow roźn ieze ,  że lazne  i t. p. — w sz y s tk o  •■tffajniwh możliwie 
p r z y s tę p n y c h .  — P l a  cz łonków  S p ó h :  ru lo icz y c h ,  Kółek 

1 S k ła d n ic  znaczn y  o p us t .  2 - 3

Z a s t ę p s t w o  t r y e s t o ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  ż e g i u g .

,,G 0S U ŁIG H “
S o c i e t a  T r i e s t l n a  d i  l ^ a r i g a z i o n e  
W  K R A K O W IE , UL. S Z P IT A L N A  3 6 .

Regularne połączenie z T ryes tu  do N o w e g o  i ł o r h n  
— —— parowcami pocztowymi i pospiesznymi. - —

N ajb liższe  o d ja z d y :
pa ro w iec  ,SEŁV£DER '  o k o ł o  3 c z o r w c a |
p a r .  p osp ie szn y  „PRESIOEłW ii WIŁSON.“ „  12 c z e r w c a .

Taryfy  i informaeye na żądanie.

H U R T O W N Y  SKŁAD TRYKO TaZY  
TOWAROW BŁAWATMYCH I BIEJZNY

K R A K Ó W ,  U L I C A - J A G I E L L O Ń S K A  L. 9 .
Kr i 2

Im rĄ  ekonomiczity Kóisk rolnlczyoh w Krakowie
sp rowadzi ł  z Po/ .nańskicgrr .  większą ilość

nssienSa buraków pastewnych
o: yginal i i jol i  ekcndor t ski . - h {.ólcuk rowy  cl) i b ia ł ych pó ldlugieh
Zami' 'v.-i(:iia na 1.u rai:i po eonie- 16 K  za 1 kg,  jalc r ówn ież  
na  n a s i e n i e  k o n i  z o  po  cenie 5950 ma r e k  za 100 kg 

p rz y j m u j e
D z i a ł  r o ln i c z y  w  K r a k o w ie ,  u ' i c a  W iś f n a  L. 8.

BANK HANDLOWY w WARSZAWIE 
ODDZIAŁ KRAKÓW
U L I C A  W I Ś L Ń A  L. 3

p rzy jm ie  zapisy na

długoterminową i krótkoterminową

5lo Pożyczkę Państwo*?
z  ro k u  1 9 2 0

na oryginalnych warun­
kach, ogłoszonych przez

ministerstwo skarbu.
1—2,
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mimikiBU0CWLAS5E
z p ia s k u  i c em e n tu  s ą  t rw a łe  

i  lan ie .  ’ V —12 
U d o sk o n a lo n e  m a s z y n y  d o  w y ­
rob ów  c e m e n to w y c h : d achów ek , 
cegieł. p u s ta k ó w  ru r ,  c e m b ro ­
win i i  d. p o s iad a  n a  sk ładz ie  

FAERYKA MAS7YN

RZEWUSKI i SPÓŁKA
. g a a g s g s g  w arszaw a, ul. o rdynacka l .  7.

D d E S A W A

easaKSfirtrj

f  Tfliy offioiy rcia! 1 ś m  j  i ofepts- 
j J i |f , |em y «lo natyehiaaiasio- 

wej doatawy^ n asien ie
k o k i c i i i  e^erw pacyra, fc'Ałegts, lu M cis  2 ć l* rg e , 
spr&i&ffi, buraków i rćżiłe nariosa ogrcAuare
i a  gotów kę z góry, jak  długo zapas starczy . 3—8

POLSKĘ TCW. HANDLOWE S. A.
F£raków, y3. Bławkovfśika 1. 1.

•  u *  & *& & £& &  w &  ł  fiaan% a a w w
poleca sw e  n a jn o w sz e  w y d a w n ic tw a :  3— i

1) K i '  * poft“b a l  S t e f a n :  <12 miesięoy w pasiece*,
w y l u f e  I I  powiększone, ze 118 i lu s t ra c  ram i Mk 20*—

2) V f l i » i b l ( U  W i ,  ? r j Ł :  <U pfaw a ty ton iu  i wy- •
p raw iam  j liści*. P r a k ty c z n y  p o d rę c z n ik  do
p o p ra w n e j  u p ra w y  w Polsce, z i l u s t r a c j a m i  M k 1®*- ■

3) P i s c t r j - a  A .: W ró ż b y  t  r ą k ,  snów , k a r t ,  p i­
e śn ią  i t. p .................................................................... M k 10*-^

4) - I s iy a k i  U *, k t o t :  Z a s a d y  p i s o w n i  polsk ie j .
P rz e p isy .  S ło w n ik ......................................................Mk 4*—*

5) JraLua S i ł  D zieje  P o lsk i  z i l u s t r a c j a m i  . . . Mk 11>Q 
D o cen dolicza 10% d o d a tk u  d io ż y ź n ia n e g o  i Mk 1-50 za 
pocztę  i opak ow an ie .  — N a żądan ie  w y sy ła  się za  zaliczką.

8  b* © M
arzy gościńcu ,  tu z  za  Z a k ła d e m  K u lp » rk o v  sk im ,  m n i m  
Soliolniljl k o rz y s tn ie  do  sp rzed a n ia .  W ia d o m o ść  w  H i n r z s  

d z ie n n ik ó w  Ś e k e ło w s b S f j ia  w e  L w . a . e .  2- 2

§ M l € Z Y E Ę
CZL&WOISĄ, Ł313?IY,

d o  s iew u  obecnego , po leca :

SBŁAB SPObSA
* > i  n  z j k a a . ? o a

S U v -ó w , ż a s s t o w a  17. 2 - 2

P
K a j l e p s z e  s z w e d z k i e  w i r ó w k i  
d o  o d t ł u s z c z a n i a  t u l e k t  

„ D i A l i O L O ^
od 40 do  500 l i t ró w  n a  g o d z in y  
P a rn ik i  d o  p a ro w a n ia  z iem niaków  
„ A R T E  SWA“  1 „ V G K T u i 4 H
o d  35 d o  23 J  l i t ró w  p o j e m n o ś ć  
o ra z  sieczkarnie ,  s y s te m u  „BENTAla* 
poleca Tow. akc. „P!abo!o“ wSzto:tho!aJ* 
Skład fabryczny w Warszawie, ul. Hoża 5,
cz w ar ty  d o m  od p lacu T rzec h  K rzyży .  
Telefon 190—56. W y sy łam  na  swój 
k o s z t  do  k a iu e j  stacy i kolejowej.  O e »  
nik i  na żądanie .  K a p ra w y  w .ró w e k  
n a  m iejscu . Części zapasow e ; . ; « jeu 

n a  składzie. S p ecya .na  oliwa a  o w i ­
rów ek . U W A G A : G w a ra n tu je m y  
ty lk o  za w irów ki,  k u p io n e  w  u*- 

sz y m  składzie .  1 - 3

Braela. WJtoścIsmfeS
W każdej' wsi, gdzie macie

WASZĄ Kasę Raifeisena.
WASZE Kółko rolnicze

powinniście mieć
WĄSZĄ Asekuracyą, a tą jest b s - o

K O N O P IE  I L E N .
N in ic jszcm  z a w iad a m iam y  w szy s tk ich  in tc reso w an yak ,  

że n a sz a  f a b r y k a  pod  f i r m ą

TKALNIA MECHANICZNA „DZWON*
S p ó łk a  i  o g ra n .  po r .  w Przemyślu, cl. Jana Dckerta I. 5 i 5*

zosta ła  o d re s ta u ro w a n ą  i p rz y jm u je ,  t a k  ja k  p rz e d  w ojną ,  
w fzeli tie  su row ce  • tk ack ie  d o  p rz e ró b k i  n a  p łó tn o  hukiM 

i konoD ue o raz  w sze lk iego  ro d z a ju  cajgi. 8 -  I I  
f » g r  N a żą d an ie  w y sy ła m y  p ro s p e k ta  i p ró b k i .  "T M

WISŁA"
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

w e  L w ow ie  
przez czas wo;ny

W Nowym Sączu.
IV miejscowościach, gdzie dotychczas !e a t  małe członków 
„*!SŁY“ & niema ager.cyi, niechaj inwalida wojskowy 
tub piśmienny włościanin zgłosi cię doDyrekcyi „WISŁY", 
t  etnym a pouczenie 1 korzystny a uczciwy zaroLokl,

tf

W A ŻN E P,T, ROLNICY!
f 
i

Z p o w o d u  t ru d n o śc i  p rze w o zow ych  o ra z  b r a k u  w ag o n ó w  
K & i t v y i s z y  c r j * s  zam aw iać  obecnie  pod zas iew y w io - i  
s en n e  z b r a k u  in n y ch  naw ozów , by  tako w e  n a  c z u j  

o t r z y m a ć :

k c i A ! t ,  s o l e  w w i C i i o *
p r o c e n f i o ^ r C f  a # s  n a w o z o w y
b a rd z o  sk u te c z n y  naw óz, n a d a ją c y  się p o d  w szy s tk io , .  
u p i a w y  i  do  k ażd e j  g leby .  — D o s ta rcza  się ty lko’ ca lo - 

w ag o n o w e  p o sy łk i  k a żd eg o  g a tu n k u .

mrtssmaly & jD $ m A N E :
u rap -o , c r iiien t, g ip s  m u ra rsk i I sz tu k a te r sk l,  
d b ch ów k a  a sb e s to w a , a s b ę s i ,  zen ft. W szy s tk o  
ty lk o  w ła d u n k a c h  ca low agonow ycli  z s z y b k ą  d o s t a j ą ,  

po leca  f i rm a :  9 —0 f

mr i m  iB O D U C H  “W
h u r to w n a  sp rzed aż  o ra z  sk ład  n a s io n  i naw ozó w  sz tu - i  
o rn ych ,  a? ty k u lów  b u d o w la n y c h  i n a rzę d z i  r o l n i c z y c h . 
Ż Y W IE C , R Y N E t t  2 2 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  l a r n e g o . !
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POLSKA LOSOWA STOŁKA DRZEWNA S
W KRAKOWIE, ULICA DŁUGA L. 32. r

Nadzwyczajne W alne  Zgiomaazepie akcyonaryuszy „Polskiej ludowe] fepóiki drzewnej", 
Spółki akcyjnej w Krakowie, uchwaliło dnia 6 kwietrua 1920 r., na podstawie § 11 s ta tu tu  Spółki, 
podniesienie dotychczasowego kapitału akcyjnego na

K 4,000.000
przez wydanie dalszych 6.000 śł.tuk ahcyj po K  500’—  nominalne] wartości, w dwóch soryach, 
a to seryi pierwpzej przez wypuszczenie dalszych 2.000 sztuk akcyj po K 500-—  nominalnej 
wartości, a więc jednego miliona koron, oraz seryi drugiej, w wysokości dwóch milionów 
koron, przez wypuszczenie 4.0o0 sztuk akcyj po K 500‘—  nomiualnej wartości.

D ecyzrę  co do terminów wypuszczenia tych seryi, sposobu i szczegółowych warunków 
powierzyło Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Dyrekcyi Spółki.

Na podstawie tego upoważnienia rozpisuje niniejszem D yrekcya Spółki

SUBSKRYPCYĘ
na pierw sza seryę drugiej emisyi akcyj, t. j. na 2.0C0 sztuk nełnowpłaconych akcyj: 
„ P o i s J s j  ludowej Spółki drzewnej", Spółki akcyjnej, em isyi 1920 r. po K 5 0 0 - - '  imiennej

w artości, na  w arunkach  niżej podanych:

1) Kurs emisyjny nowych akcyj w yncsi K 5 8 0 ’—  dla dotychczasow ych akcyonaryuszy,
wykonujących prawo poTborn, K 7 6 0 —  zaś dla newych akcyonaryuszy;

2) Dotychczasowym akc>onaryu3Zo,n przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych 
akcyj w ten sposóo, że na jednp starą akcyą mogą pobrać jedną nową alccyę;

3) Prawo poboru wykonane I zgłoszona być może najpóźniej do dnia 20-go  maja 1920 r.
pod rygorem u tra ty  tego pro.wa; zgłoszenia zaś nowych akcyonaryuszy przyjmowane 
b- dą wyłącznie do dnia 15 maja 1920 r.;

4) Subskrybenci muszą w deklaracyi złożyć oświadczenie, że zgadzają  się na zamknięcie na 
przeciąg pewnego czn su przynajmniej 60«/, swych akcyj;

6) Trzy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kuona według kursu emisyjnego wraz 
z 5°/0 odsetkami od ceny kupna, od dnia 1-go października 1919 r.;

6) Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi D yrekcya  Spółki, według swego uznania;
7) Nowe akcye będą wydane akcyonaryuszom po z&'.viadomieuin o przydziale akcyj 

w swoim czasie i po skoiilekcyonowaniu sztuk, za zwrotem potwierdzenia kasowego,
. na uiszczoną wpłatę;

8) ł i -3 wypadek niaprzydzie!en;a akcyj, Spółka te wróci wpłacone kwoty wr«z z odsetkami 2*1,;
9) Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Spółki od dnia 1 października 1819 r. począwszy,

na  równi z akcyami s tarem 5;
10) N aleźytcścl za zgłoszone akcye należy ek lid a f:

w B anku  Galicyjskim dla bandlu t  przomysJu w Krakowie, Byftek główny L 25 
i w kasie „Polskiej lodowej Spółki u l e w n e j ”, 3 . A. w Krakowie, ulica D ługa  1. 32;

11) Zgłoszenia na rew ą en.lsyę akcyj przyjmują:
a) „Polska Indowa Spółka drzewna*, S. A. w Krakowie, ulica D inga 1. 32;
b) Biuro tejże w W arszawie, nlica Miodowa 1. 18;
c) Adm inistrucya „Piasta*, w K r a t  o w >, Mały R ynek  1. 4;
d) Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek  główny 1. 25, 2—4

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Cdpouiedzialny redaktor; Józef RączkowirJ. 
Czduifcuni Drukarzu Literackiej w Krakowie, ulica J-gitlkhaka L 10, pod sanądem 1% K. Gój*kiejOi


